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P r i m a  aprilis
W  aniu  w czorajszym  do redak­

cji naszej zg io sił s ię  jeden  z w y­
b itn ych  polityków  polskich  i o- 
św iadczył, co n astępuje:

W dniu 26 stycznia r. b. by­
łem obecny w  Sejm ie w  czasie  
dyskusji k onstytucyjnej. Po po- 
wrocie do domu uległem  z n iew ia  
domycb powodów silnem u atako­
wi nerwow em u, który trw ał całą 
noc. N astępnego dnia powróciłem  
do zdrow ia, a le  rów nocześnie  
stw ierdziłem  z przerażeniem , że 
w skutek ataku straciłem  pam ięć f 
tego w szystk iego , co s ię  działo  
m iędzy 12 m aja 1926 r. a 26 stycz  
nia 1935 r

—  Od tego czasu  zaczyna się  
pasm o m ych udręczeń. Mam p eł­
ną w ładzę logicznego rozum owa­
nia, czytam  w iele, rozm awiam  z 
wybitnym i politykam i różnych  
obozów, a mimo to n ie m ogę po­
jąć isto ty  i sensu  życia p o lity cz­
nego w  P o lsce. O co chodzi kie­
rownikom  poszczególnych  obo­
zów ’  —  D ostrzegam  naokół s ie ­
bie ciąg ły  niepokój i nerw ow ą  
krzątaninę, a celu  tego  ru ch liw e­
go zam ieszania pojąć n ie m ogę. 
Ludzie san acji i opozycji opow ia­
dają mi o różnych zw ycięstw ach  
i osiągn ięciach , ja  w idzę, że jed­
ni' i drudzy drepczą w ciąż w  kół­
ko

—  I kłam ią zarówno sobie, jak 
i innym . Gdy w szyscy  kłam ia. 
nikt nie kłam ie napozór i d latego  
gra iakoś uchodzi wobec t. zw 
opinji. Jeam  charakteryzują się  
na t. zw siln ych  ludzi, gdy na­
praw dę są  w prost bezbronni w 
*wej n iep ew n ości, bo ani rusz nie 
m ogą odgadnąć narzuconego im 
zgóry przeznaczenia. D rudzy uda 
ją  niezależnośi m yśh  i czynu, a 
napraw dę ogran iczają  s ię  do prze 
czenia swym  przeciwnikom .

—  L udzie tych  sam ych przeko­
nań w alczą  ze sobą zażarcie, gdy 
tymc zasem  w yznaw cy sp r z e e -  
n ych  pogiądow  znajdują się  w 
tych  sam ych obozach. W alka po­
lityczna toczy  s ię  przew ażnie o 
rzeczy n ie isto tn e .

— Z jednej i z di ugiej strony  
tworzy s ię  sp ecja ln e fik cje  h isto ­
ryczne i  aktualne, byle tylko by­
ło... o co w alczyć. W zgiełku  i ha­
ła s ie  tej zakłam anej polityki n ik ­
ną sprawy napraw dę w ażne. Wie l i 
kie zagad n ien ia  społeczne, kultu  
ralne i gospodarcze giną w  cien iu j  
fik cji, która raz s ię  n a z y w a 1 
tw órczością  państwow-ą, drugi 
raz praw orządnością, raz wolnoś-J  
cią , drugi raz s iln ą  w ładzą.

 Czasam ’ jednak odnoszę wra
żenie, że w  tem  życiu politycznem  
m tnieje pew na ilość  ludzi z jas- 
:iyir. i  wyraźnym  celem i żarową  
logiką postępow ania. Jest to jak­
gdyby w ielk ie sprzysiężen ie lucUi 
zam askow anych, posiadających  
w pływ y w e w szystk ich  oDOzacn 
politycznych. Sprzysiężenie obij 
m uje ludzi pozbawionych t. zw. 
przesądów  ideow ych. Istotnym i 
punktam i program u politycznego  
tego w ielk iego sprzy siężen ia  są:  
tan ijem y, p en sje , ty tu ły , ordery, 
m andaty. D zięki bardzo um iejęt­
n ie  porozdzielanym  rolom, sprzy­
siężen ie  ludzi bez przekonań do­
skonale daje sobie radę z naiw ny - 
m i ideow cam i, w yzyskując ich  
gdzie trzeba dla wdasnych xmlóv 
pod pozorem takiej lub innej 
n ji, czy „konieczności politycz­
nych albo gospodarczych.

—  L udzie ze sprzysiężen ia  „rę­
ka ręicę" pobłażliw ie przypatrują  
s ię  bezsensow nym  harcom  życia 
p olitycznego w  P olsce i czynną 
w szystko, by aDsurdalność trw ała  
jaknajołużej...

Człowiek pozbawiony pam ięci 
m ów ił jeszcze długo, o konieczno­
śc i sprzysiężen ia  ludzi uczonycn  
i  ideow ych a le  w pewnej chw ili 
przerw aliśm y mu, dowodząc, że 
w ynurzenia jego  n ie nadają się 
do druku.

iłń f lit jo  id y  o fiara  ataku ner-

Januszek 5kaS.;ki odnaleziony
o s t r z y ż o n y  i w  c u d z e m  u b r a n N u

3 dni priebywai w norze pr^y ul. Nowolipki 
C z e k a m y  na w y j a ś n i e n i e  p o i u r a j  t a i e m m c y  p o r w a n i a

3-letni Januszek Skalski, w  ta ­
jem niczy sposób porw any w  b iały  
dzień w  O grodzie Saskim , n iesp o­
dziew anie odnalazł się  w czoraj w 
południe. R adość n ieszczęśliw ych  
rodziców  m e da się  op isać. Od 
8-m iu dni nie spoczęli na chwilę, 
dzień i noc poszukując po całem  
m ieście ukochanego . synka. P I

Skalska, m łoda, 27-Jetnia, kobie­
ta, karm iącą najm łodszą, 11-mie- 
sięczna, córeczkę W andzię, w y­
gląda jak cień . W spółpracow nik  
n aszego pism a udaje się  bezzw ło­
cznie na ul. Czackiego 15-17 gdzie 
w su teren ie m ieszka woźny K się­
garni T echnicznej przy Stow arzy

szeniu  Techników , p. Skalski, z 
rodziną.

Od progu w ita  go już radosny  
głosik  ślicznego  chłopaczka, o zło  
tych kędziorach i w yjątkow o re­
zolutnej m ince, który w  nerwo- 
wem podnieceniu  b iega po izdeb­
ce, w ykrzykując głośno sw ą ra­
dość, że ju ż je s t  „przy m amusi".

Jak się odnalazł Januszek?
T a i  ^ m n i c x y

Okazuje się , że w sobotę o godz.
12,30 do m ieszkania pp Skalskich  
zgłosiło  się  dwóch nieznajom ych  
m ężczyzn, którzy opow iedzieli, że 
w sobotę, dnia 23 m arca około go ­
dziny 2-ej przypadkowro spostrze­
g li na ul. Chłodnej m łodą kobie­
tę w  czarnym  fokowym  płaszczu, 
prowadzącą za rękę chłopczyka. 
D ziecko w yryw ało s ię  gw ałtow n ie  
z rąk opiekunki i g łośno p łacząc, 
w ołało, że chce do domu Kobieta  
stara ła  się  u łagodzić je dając mu 
co chwila cukierek. P on iew aż szli 
„ tym  samym kierunku, zdążyli 
zauw ażyć, że kobieta z dzieckiem  
w eszła  do domu przy ul. W ol­
ność 15 do m ieszkania zajmowane, 
go przez F ranciszka Kaicowskie- 
go. Scenka ta w yszła  z ich  pam ię­
ci i n ie przyw iązyw ali do ni .-j spe  
cjalnej w agi. Dopiero, w yczytaw ­
szy w gazecie o porw aniu Jan usz­
ka, i uśw iadom iw szy sobie, że o- 
pis dziecka zgadza s ię  z sylw etką  
chłopaczka spotkanego na C hłod­
nej, wobec podania przjz gazety  
adresu pp. Skalskich, uw ażali za 
słu szn e p rzyjść i opow iedzieć to 
w szystko rodzicom.

S t ^ s z r . e  2 g o d z in y
U szczęśliw ion y  ojciec obiecał 

nieznanym  osobnikom  nagrodę 
pien iężną, o ile dziecko się  odnaj­
dzie, zaproponował 50 zł. oni żą­
dali 100, ugodzono s ię  na 60 zł. 
P olecił im w ięc zg łosić  cię popo­
łudniu , dając a conto 20 zł. a sani 
w tow arzystw ie sw ego szw agra, 
p. Tom ali, i dwóch przyjaciół u- 
dał s ię  na ul. W olność 15 P. To­
mala skłonił ojca, żeby poczekał 
w bram ie, sam zas z kolegą udał 
się  do m ieszkania. K ategorycznie  
zw:rócii s ię  do Rakowskiej z zapy­
taniem , gdzie je s t  dziecko. Po­
czątkowo udaw ała zupełną n ie­
św iadom ość, lecz wobec stanow ­
czego tw ierdzenia obu m ęż 
czyzn, że m ają zupełną pewność, 
iż dziecko zostato uprowauzor e 
przez nią, biorąc ich prawdopo 
dobnie za ajentów  śledczych, zgo 
dziła się  zw rócić dziecko pod wa­
runkiem, że jej n ie oddadzą w rę­
ce p olicji. Grając na zwlokę, po­

w iedziała, że dziecko w yszło ze 
słu żącą  Celinką na spacer i lada  
ch w ila  w inno powTÓcić do domu. 
Jeden z m ężczyzn pozostał na 
straży  przy w ejściu  do m ieszka­
nia, lękając s ię  ucieczki Rakow­
skiej, a p. Skalski ze szwagrem  
2 godziny chodzili po u licy, da­

rem nie, w ypatrując dziecka. W  
końcu w yczerpała się  ich cierp li­
w ość i już ojciec sam  w  ostrej 
form ie zainterpelow ał złodziejkę, 
żeby mu n atychm iast w skazała  
m iejsce pobytu dziecka, gdyż w  
przeciwnym  razie nie odpowiada  
za siebie i sw oje czyny.

U  B a b y  J a n i
W tedy Rakowska p o lec iła  ojcu  

udać się  wpaz z n ią  do m iejsca, 
gdzie ukryła Januszka. Poszli na 
ul. N ow olipki 78-80, do n isk iego, 
drew nianego domu, z m urowane- 
mi oficynam i. W ciem nym  kory­
tarzyku n aw p rosl m ieszkan ia do-y 
zorcy, otw orzyła drzwi i oczom p. 
Skalsk iego ukazał s ię  następu ją­
cy widok.

N a  stole, koło okna szczeln ie  
zakrytego firanką, baw ił s ię  J a ­
nuszek. Przy kuchence krzątała  
się  kobieta, bardzo w ynędzniała . 
R ozpuszczone czarne w łosy  nada­
w a ły  jej wyraz w-iedźmy. N a w i­
dok ojca u szczęśliw ion y  dzieciak  
rzucił s ię  w  jego  ram iona. N ie py 
tając ju ż n aw et o nazw isko ko­
b iety , u której znalazł dziecko, p. 
Skalski zabrał synka i udał się  do 
dorożki Skalski wraz ze szw a­
grem  silą  zm usili Rakowrską poje­
chać z m mi razem  do domu Skal­
skich. D ziecko przebrane było od 
stóp do glow'y w nową odzież, po­
czynając od pantofelków , pończo­
szek. jasnozielonego  trykotow ego  
ubranka do eleganckiego' m ary­
narskiego paltocika. O bfite złote 
loki, zosta ły  obcięte, pozostał ty .- 
ko jeden  pukiel nad czołem . W i­
docznie zm ierzano do tego, by 
m ożliw ie zm ienić pow ierzchow ­
ność chłopca.

N a zapytanie, kto cię ostrzygł?  
Januszek  odpowiada z przekona­
niem. że fryzjer. Gdzie? Przycho­
dził do pokoju.

W rące po l ic j i
Rakowska, jadąc dorożką, jesz­

cze raz przypom ina obietnicę n:ik 
w ydania jej policji, tłum aczy się. 
że nie m iała zam iaru dziecka oo 
rywać, lecz zaopiekow ała eię

niem , poniew aż dziecko „zabłąka­
ło s ię  w ogrodzie". D om aga się  
zwrotu w szystk ich  zakupionych  
ubranek. Przed  domem m aiy Ja ­
nuszek w yskakuje p ierw sjy  z do-’ 
rożki, b iegn ie ao okna, w  które 

.puka m ałą piąsteczką, krzycząc 
na ca łe gard ło:

—  M am usiu, ja  już jestem !
N ietrudno so^ie odtw orzyć sce ­

nę pow itanm  m atki z dzieckiem . 
P. Skalski m iał zam iar p uścić  
w olno złodziejkę zgodnie, ze zło­
żona obietnicą , lecz szw agier je­
go bardzo rozsądnie uprzedził go 
i sprow adził p o licjan ta  do m iesz­
kania, wobec czego Rakowska mu 
sia ła  się  udać z posterunkow ym  
do I kom isarjatu , gdzie ją w y leg i­
tym owano.

Jest ona praktykantka akusze- 
rji przy zakładzie położniczym  
św . Zofji, gdzie nosi sw e panień­
skie nazw isko: K ozłowska Stani 

' sław a. Od czterech  la t jest żoną 
Franciszka Rakow skiego, sto la ­
rza, zatrudnionego w  w arsztata­
cie przy ul. Chłodnej. D otychczas 
nie m ają jeszcze aktu złączenia. 
Pomimo gorących  protestów  Ra­
kowskiej, policja zatrzym ała ją  i 
odesłała  do urzędu śledczego pvzy 
'ii. D anilow iczow skiej.

W godzinach popołudniow ych  
zgłosili się do Skalskiego obaj 
tajem niczy inform atorzy, których  
policja przytrzym ała w kom isarja- 
cie aż do w ylegitym ow ania. Są to 
dwaj bezrobotni. S tefan  Andrze- 
jew icz i A ntoni Z ieliński n igdzie  
m em elóow ani.

Id en t5, fiH o w p n ie
P. Skalska rozpoznała w Rakow­

skiej osobę, którą kilkakrotnie spo 
tykała w ogrodzie Saskim  i która

sp ecjaln ie in teresow ała  się  za­
w sze Januszkiem , obdarzając go 
cukierkam i. P arę ani przed por­
w aniem  Rakowska zaczepiła poli­
cjanta, stacjonow anego przed po­

selstw em  hulenderskietn ua ul. 
Czackiego 9, i dopytywała się  go 
o dokładny adres Skalskich, ic  
warunki finan sow e i stanow isko  
ojca.

Boziu -  oddaj mi Januszka!
—  Do głow y mi nie przyszło, że­

by m ogło cokolw iek zagrażać Ja ­
nuszkowi ze strony tej pani. Za­
w sze była dla n iego bardzo dobia, 
a że Januszek  w ogóle ma ogrom ne 
szczęście do ludzi i często sły sza ­
łam zachw yty, że je s t  taki ładny, 
rezolutny i śm iały, w ięc zaintere­
sow anie tej pani n ie wzbudziło ‘we 
m nie żadnych podejrzeń. Karmi­
łam m ałą w  ogrodzie Saskim , a Ja  
nuszek odszedł ze starszym  swym,
4-letnim  braciszkiem , Tadziem .

—  Cemuś p u śc ił m oją ląckę" —  
w trąca m ały Tadzio. —  N ie była­
by c ię  zaolała.

Podobno starszy  braciszek, na- 
równi z rodzicam i, odcierpiał 
zniknięcie Januszka i od jego po­
w rotu n ie opuszcza go na krok, 
chodząc za nim  w ślad  po całej 
izdebce. W czasie nieobecności 
braciszka, co w ieczór zdejm ował 
ze śc iany  obrazek M atki Boskiej, 
całow ał go, m ówiąc „boziu , oddaj 
mi Januszka",

Zapytujem y Januszka, jak mu 
się  tam powodziło.

—  Ta pani z ogrodu przychodzi­
ła i dawała mi cukierki, ale ta  dru 
ga nie pozw alała w yjść, a jak  
krzyczałem , to m nie biła paskiem  
i usta  z a t k a ła  szm atą. D usiłem  
się  czadem, a potem  mi dawała  
proszki.

—  A nie głodzili cię?
— jad łem  rosół i k iełbasę i krzy  

czałem  ao mamy A teraz m nii 
gardło boli i chcę spać.

Dziecko w ygląda zdrowo i ni« 
znać na niem żeby go krzywdzono. 
Jest tylko n ienaturalne podpieco- 
ne. Tłum aczy się  to radością po­
wrotu do domu. lub może działa­
niem ow ych tajem niczych  prosz­
ków.

W chodzi o jciec w powrotnej dru 
dze z kom isarjtu. Z n iebyw ałą  
czułością  przygarnia odnalezione  
cudem  dziecko.

N ie o c z e k iw a n e  W iz y ta
W całej tej spraw ie jest jeszcze  

jeden in trygujący  szczegół. Dn pp, 
Skalskich zg łasza  s ię  w kilka go­
dzi później z gazetą w ręku p. 
F ranciszek  Rakowski, m aż aresz­
tow anej. Tw ierdzi, że n ie m iał po­
jęcia  o porwaniu dziecka. D ow ie­
dział się  o tem  z gazety, a w domp 
poinform owano go, że żona udała  
się do pp. Skalsk ich. O świadcza, 
że w ogóle o istn ien iu  Januszka nic 
nie w iedział, w idzi go po raz 
p ien vszv  w życiu, gdyż dziecko w 
domu przy ul. W olność w  jego o- 
becności n ie bj ło. N ie m oże pojąć 
co sk łoniło żonę jego do tego kro­
ku i tw ierdzi, że n ie zna nikogo, 
ktoby m ieszkał na Now olipkach

Tam, gazie więziono Januszka
P osesja  przy ul. W olność 15, 

gazie m ieszka złodziejka dziecka, 
Stan isław a  K ozłowska - Rakow7- 
ska, przedstaw ia bardzo nędzny  
wudok. Od u licy  w znosi się  kilka 
drew nianych, skleconych z desek  
ruder, w których znajdują się  
sta jn ie  i nędzne izdebki lokato­
rów ponurego podwórza krawca - 
żyda, w łaśc ic ie la  dorożki konnej, 
kilku robotników i bezrobotnych. 
W lewym  rogu podwórza w znosi 
się  jednopiętrow a m ała oficyn a  
m urowana z szeregiem  klitek. W 
jednej z nich, oznaczonej num e­
rem 12, znajduje się n ieszkanie  
R akow skiej. Rakowrska w  ciem nej, 
brudnej i ponurej izdebce m ieszka  
od 4 la t z mężem i teściow ą. M ał­
żeństw o to je s t  bezdzietne.

Do godz. 10 w ieczorem  w ładze  
policyjne nie złożyły jeszcze sw ej 
„wizyty" w  m ieszkaniu złodziejki. 
Rakowskiego rów nież nie było, w

M in . E tia s  w  U r a d z ę  fci W s r s z i u j
P o w i t a n i e  na tiw c rc u  w  Stoipcacft

STOŁPCE 1 .{■ —  D ziś o godz. 
12.40 przybył z M oskwy pocią­
giem  pośpiesznym  m in. Eden lord 
pryw atnej pięczę.ci króla A nglji, 
wdrodze do W arszawy.

bow .ecki pociąg pośpieszny  
przybył bez opóźnienia, w skład je 
go w chodził wagon salonow y, któ 
ry zatrzj mał się  przed głownem

wowego op uściła  redakcję przy­
pom nieliśm y sobie, że w łaśn ie dzi 
siejszy , prim a aprilisow y, dzieit 
jest jedvną okazją do opublikowa­
nia nierzeczow ych wpraw dzie, ale 
ciekaw ych spostrzeżeń  dziwaka.

S. S.

w ejściem  od południow ej stror.y 
dworca slołpeck iego.

Do salonki w szedł przedstaw i- 
ciel m in isterstw a spraw zagra­
nicznych radca ks. Lubomirski, 
który pow itał m in istra  an gielsk ie  
go Edena im ieniem  rządu polskie  
go i zaprosił go do polskiego w a­
gonu salonow ego.

Min. Eden opuściw szy salonkę 
sow iecką przyw itał się  z przed­
staw icie lam i polskich  w ładz . 
przeszedł następn ie do w agonu  
polskiego. M inistrow i Edenowi 
tow arzyszą w yżsi urzędnicy an­
gie lscy , którzy odbyw ali z nim  
podróż do B erlina. Tym samym  
pociągiem  jadą rów nież Jzienika-

rze z Londynu i korespondent j polski pociąg pośpieszny  
Sauervein. Po godzinnym  postoju w' kierunku W arszawy.

ruszył

Urządowe zaprzeczenie
w^damośc! pod:nei przei pisma zagraniczne
PA T -iczn a  podaje :

N iektóre dzienniki zagranicznie 
podały w iadom ość, jakoby' polski 
M inister Spraw Zagr. p. Beck 
m iał ośw iadczyć am basadorowi 
francuskiem u w W arszaw ie, żeby 
m inister L a \a l w  związku ze sw ą  
podróżą do M oskwy nie oczekiw ał

na zaproszenie rządu polskiego.

Należy stw ierdzić, że w iado­
mość powyższa je st  całkiem  bez­
podstawna. Tego rodzaju ośw iad­
czenie jest n ie'd o  pom yślenia w  
św ietle  stosunków  polsko - fran­
cuskich.

m ieszkaniu pozostała tylko jego  
teściow a. Matlca złodziejki nic nie 
wie, czy nie chce w iedzieć, o tem, 
co córka robi, ośw iadczając krót­
ko, że córka je s t  zam ężna, sama 
w ie co robi i n ie potrzebuje jej 
kontrolow ać.

W  ru d e rze  na N o w o l ip k a c h
Skolei udajem y się  na ul. N ow o­

lipki N r. 78/80 Jest to olbrzymia  
posesja, stanow iąca w łasn ość fa ­
bryki artykułów  żyw nościow ych i 
przypraw „Sfrójw ąsa". Od frontu  
znajduje się  1-piętrowa, w alaca  
się, d iew n ian a rudera. W niej 
zajm uje izdebkę kobieta, u której 
Rakowska ulokow ała Januszka.

Dom j e s t ;>rów nież zam ieszkały  
przez nędzę, jakiej w iele  w  W ar­
szaw ie D w ie m urowane oficyn y, 
częściow o przeznaczone na fabry­
kę i składy, częściow o r.a m ieszka­
nia lokatorów, uzupełniają olbrzy-- 
mie podwórze o trzech bram ach.

Kobieta, u której odnaleziono  
ostatecznie zaginionego Januszka, 
M arjanna Łukasiak, z domu Łach, 
je s t  b. dozorrzynią drugiej bra­
my tego domu. Łukasiak żyje ze  
sprzedaży kw iatów  i w ynajm ow a­
nia sw ojej ciasnej i brudnej izdeb­
ki sublokatorom , pobierając m ie­
s ięczn ie 'p o  10 —  15 zl.

Izdebka jej m ieści się  w budyn­
ku frontow ym , na lewo, v is  a vis  
m ieszkania dozorcy domu. W m a­
lutkiej izdebce .od frontu" m iesz­
ka Łukasiakowa, kobieta mniej 
w ięcej 40-letnia o ponurym  w y­
glądzie twarzy, w raz z córką 15- 
letn ią  Celiną i dwoma sublokato­
rami którzy niedalej. jak w łaśn ie  
wczoraj zg łosili się  na*',pom iesz­
czenie" do Lukasiakow ej. Są to 
stolarze z zawodu: M ieczysław
Kołtuniak, zam ieszkały poprzed­
nio przy ul. P aw iej 36, i B olesław  
Chodowski, który przeprowawa- 

(Doknczenie na str. 2 -e j).
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Tegoroczne pian:/ Funduszu Pracy
S k u r c z e n i e

W sobotę 30 marca odbyła się w 
Funduszu Pracy konferencja praso­
wa, na której prezes Funduszu, pos 
Dolanowski, i dyrektoT naczelny Ma­
dejski przedstawili wyniki dotych­
czasowej działalności Funduszu i 
plany na rok bieżący.

NOWY OKRES 
Jtek ten, trzeci od powstania Fun- 

djszu, rozpoi-i/sa o&razem nowy je­
go okres — wobec objęcia przez 
Fnn^hisz Pracy od 1 kwietnia b r 
agend zniesionego obecnie Furduszu 
Bezrobocia i skoncentrowania w ten 
sposób w  swoich rękach całej akcji 
walki z bezrobociem, zarówno w za­
kresie dostarczania pracy, jak i  po­
mocy dla tych, którzy jej nie mają.

OPTYCZNE ZŁUDZENIE
Odpowiednio do tego bndżet Fun­

duszu, który w pierwszym roku jego 
działalności wynosił 75 milj ono™ zł., 
a w  zakończonym właśnie rokn dru­
gim 107, wzrośnie do 127 iuiljonów, 
Będzie to jednak wprost raczej op­
tyczny, gdyż przejmując obowiązek 
wypłacania t. zw. ustawowych zasił­
ków tym bezrobotnym, którzy na 
podstawie opłacanych składek mają 
do tego prawo (na co prelim-n"je 
się 31 miljonów), i> nadto zwiększa­
jąc wobec objęcia całego aparatu 
Funduszu Bezrobocia wydatki admi­
nistracyjne % dotychczasowego nie­
spełna pół miljona do 7,0 miljonów, 
fundusz P ^ e y  będzie miał do dys­
pozycji na swoją główna akcję, t. j. 
dostarczania pracy lub pomocy bez­
robotnym, pozbawionym zasitkow,

0 17 miljonów mniej niż w rokn 
ostatnim.

Pokrrwa się to mniej więce j z n- 
bytkicm w jego dochodach, jaki na­
stąpi obecnie wskutek cofnięcia 10 
miljonów dopłaty ze Skarbu Państwa 
oraz skreślenia opłat Dobieranych od 
samorządów (8 miljonów).

CZY WE WŁASCIWYHf 
KIERUNKU?

Wprawdzie zespoleń-e w jedną or­
ganizację obu Funduszów ( l ’ "acv i 
Bezrobocia) obniży wydatki admini­
stracyjne o półtora miljona, a więc 
przeszło o 13 proc., ale w stosunku 
do- całego budżetu stanowi to nie­
wiele. Zdaje się przeto, że Fundnsz 
Pracy w poszukiwaniu sposol ów po­
krycia obecnej luki b rd zo łw ej po1- 
d2ie przedewszystkiem w t' m kie­
runku, żo bezrobotnym, majacym 
prawo do zasiłków ustawowych, za* 
miast wypłacania zasiłków będzie 
ilawał pracę —  zwłaszcza w okresie 
letnim, a uwolnione w ten sposób su- 
rffy t  preliminowanej budżetowo po- 
,T eji zasiłków obróci na zwiększenie 
akcji finansowania robót publicz­
nych- Zasada ta, która była i:-tot nym 
powodem sfuzjowania obu fundu­
szów, teoretycznie jest słuszni!, ale w 
praktyce kryje w sobie to niebezpie­
czeństwo, że dążąc do zatru ituania 
przedewszystkiem „świeżych" bezro­
botnych, aby im liio płacić zadlków, 
Fundusz Pracy pozostawi na uboczu 
tych, którzy już dawno prawo do za­
siłków stracili. Bilans wykonanych 
inwestycyj będzie w ten sposvib rósł, 
ale w bilansie akcji społeczn j Fun- 
dnara Pracy będzie jeszcze s iększa 
luka niż dotąd.

Już zaś i w dotychczasowej akc y  
Funduszu Pracy zauważamy 

stopniowe słabniecie jego pomocy
społecznej na rzecz akc'5 

inwestycyjnej.

S p o ł e c z e ń s t w o  m a  p r a w o  
ż a d a ó

To niepokojące, a coraz bardziej 
dostępujące, spychanie na plan dal­
szy obowiązków społecznych wobec 
bezrobotnych (na rok bieżący preli- 
minujo się na pomoc doraźną 17,5 
milj., a prawdopodobnie zamierza 
wydać znowu znacznie mulej) tem- 
hai dziej wymaga nietylko zahamo­
wania, ale i nawrotu, iż teraz już ca­
la iwona dochodowa Funduszu Pra­
cy opiera się na drobnych opłatach 
ou całego społeczeństwa. Julii każdy 
nawet, nędzarz musi się nan składać, 
o Ile tylko pracuje, to trzeba zara­
zem, aby mial lw i idomośź „dziś to­
bie, jutro mnie", aby ani jeden 
grosz z tych opłat nie szedł na in­
ne cele, niż dla bezrobotnych — czy 
t.o jako robocizna, czy jako pomoc 
łub akeia społeczna — ale

w żadnym wypadku nie służył 
na kredytowanie materiałów i innych 

kosztów hudowlanych 
(co w róku ostatnim stanowiło 20 
proc. z dotacyi, udzielanych bnduią-

Przy bólach w iolondku, ściskaniu 
W dołku, obstrukcji, gniciu w kisz­
kach, stosować zaleca ię wrdę gorz­
ką „Francziszka-Józeta” ; brać — wie­
czorem przed udaniem r:ę na spoczy­
nek pełna wkłaoke tak ow e j

pomocy
cym przez Fundusz Pracy). Kredy­
ty tego rodzą, u -a konieczne, ale nie 
można na nie używs 5 tego, co jest 
naprawdę ;JgruSż,em wdowim" i krwa- 
wizna.

miastom

P L A N  TEGOROCZNY

Nie tnożna rów.aez przyklasnąć 
szczegółom tegorocznego plann inwe • 
stycyjnego Funduszu Pracy, który 
na roboty drogowe przyznaje 40 
miljonów, i, j. o 5 więcej, niż dotąd, 
a na urządzenia miej sie  tynco 12% 
miljona czyli ledwie połowę sumj 
zeszłorocznej. Akcja bowiem pomocy 
dla bezrobotnych na wsi bedzie jnż 
przecież finansowana z pożyczki in­
westycyjnej.
Fundusz zaś Pracy powinien prze­
dewszystkiem myśleć o tych, od któ 
rych gtownie pieniądze pobiera, t. j.

o miastach i ich ludności, 
innym czynnikom, a przedewszyst- 
kienc innym funduszom, pozostawia­
jąc troskę o to, aby wygodniej jeź­
dziło się po płaskich drogach samo­
chodami.

DROGf
Jeśli a szczegóły piana drogowego 

chodzi, to przewiduje 6ń przede­
wszystkiem szereg odcinków na szla­
kach, prowadzących z Warszawy do 
różnych miast, a w iro: Białegostoku 
(50 km. drogi o trwałej nawiurzchn: 
do “Wyszkowa), Lwowa, Krakowa 
(wykończenie odcinka Jedlińsk —  
R a d o m d r o g i % Łod/.i do Piotrko­
wa i Sti ykown, z Pabianic do Z<1 u li­
ski t,i Woli, s  K ielc do Chęcin, z Czę­
stochowy do Będzina i  t. <L; Fundnsz 
Pracy będzie la  f i lansował głów" e 
budowo wjazdów i wyjazdów do 
miast oraz tych odcinków, które 
przebiegają przez okolice szczególme 
dotknięte bezrobociem. M in. obej­
muje len pleń także drogi Zakopa­
ne — Morskie Oko, Piwniczna —
Żegiestów i 
na —: B: iła.

Myślenice — Skomiel-

W MIASTACH
W zakresie inwestycyj miejskich 

postawiono *hiszną zasadę dopoma­
gania przedewszystkiem do kończe­
nia robót już dawrie. rozpoczętych, 
a z braku środków zan;echanych i 
nietylko niszczejących, ftlo i  nie 
przynoszących ‘sądnej korzyści z wło­
żonego w nie dotąd kapitału Przy 
użycia na ten cel oprócz wspomnia­
nych wyżej 12,7 miljonów z budżetu 
Funduszu Pracy, także pewnych źró­
deł kredytowych, ma być w ten spo­
sób Osiągnięte przysporzenie nowych 
inwestycyj miejskich o wartość 53— 
60 miljonów.

N a Warszawę przeznaczono 2,6 
milj. (na wodociągi i  kanalizację 
1.475 tys.. na rozpoczęcie podmiej­
skich robot melioracyjnych w obrę­
bie i zyszłej „Wielkiej Y arszawy 
700 l na dokończenie a u li. uri-

ers.mcliiej 300 tys., a Studium 
technicznego 100 tys.), na woje­
wództwo warszawskie 640 tys. (do­
kończenie budowy wodociągów

w zatrudnieniu pracowników umy­
słowych 2 miljony, t. j. połowę tyl­
ko tego co dotąd.

Czy jest słuszne obcinanie tych i 
tak jnż skromnych pozycvj, gdy np 
preliminarz na meljoracje utrzyma­
no w dotychczasowym rozmiarze — 
chociaż pójdzie przecież na ter cel 
jeszcze pożyczka inwestycyjna, na

tamte zaś dziedziny nie zapowiada 
się skądinąd żadnej pomocy i  reduk­
cje budżetowe Funduszu. Pracy będą 
dla nieb bardzo dotkliwym ciosem ł  
Odpowiedź nasuwa się sama z sienie. 
Niewesoły jest nowy budżet Fundu­
szu Pracy, a przedewszystkiem — 
nit społeczny,

W- Grz.

P o z b a w i e n i  p r a c y  i Chleba

Inwalllzi tfodula nadal
D onosiliśm y w  num erze wczo-1 My rów nież n ie otrzym aliśm y ze
1 „  —. . j T I r» łtm ła T Ir Attt *7 i n + aroe r\tiz fi _rajszym  o 16-u in w alid ach  z  L egji 

Inw alidów  W ojennych W ojsk P o l­
skich, którzy na znak protestu  
przeciw  redukcji, jaka ich poczę­
stow ano —  rozpoczęli W sebotę o 
3-ej popoł. głodówkę.

Jak s ię  dow iadujem y do lokalu  
L egji przy ul. M ałej 2 n ikt s ię  do­
tych czas z osób o fic ja ln ych  nie  
zgładzał. Inw alidzi g łod ują nadal.

strony czynników  za in teresow a­
nych żadnych w yjaśn ień  w  tej 
spraw ie.

Ze sw ej strony m ożem y tylko  
podkreślić to, tośm y ju ż  w czoraj 
zaznaczyli, że im dłużej przecią­
gn ie s ię  ta głodówka, tem  gorzej 
będą w ygląd ać c i, którzy ją  spo­
w odow ali.

K s ,  p r a ł a t  T 5 r . 3 .  T r z e c i a k

M rrt rytualny
R z e ^ ^ ^ t w o  —

na zwierzętach
t o  t y l k o  i n t e r e s

Rabin Dr. Schon w wywiadzie, o- 
głoszonym na łamach „Naszego Prze­
glądu", w sposób rozbrajający okre­
śla „Ścisłe religijny charakter ’ zeza- 
ków“.

„Zawód rzczaka —  mówi rabin 
Sehorr — może być poruczony tylko 
osobie rrligijnie i  moralnie niena­
gannej, wymaga zarówno teoretycz­
nego, jak i  praktycznego przygoto­
wania i nie może być wykcuany bez 
specjalnej autoryzacji ze strony ra­
bina t. żw. „Rabuli“. Funkcja rzeza- 
ka ma wobec tego charakter ściśle 
religijny".

Ponieważ rabini dają takie upo- 
w? śnienie na wsi, szcz< gólniej w Mae 
lopolsce, p#*7ezcgólnym nand'arzom 
na monopol uboju i  handlu po wio­
skach, w których inny Żyd nie mo­
że zajmować się kupnem czy sprze­
dażą, to wobec powyższej logiki i  o- 
wi „autoryzowani" handlarze maja 
również „charakter ściśle religijny".

„Ubojem rytualnym —  mówi da­
lej prof. Sehorr —  posługują się nic- 
t.ylko Żydzi, lecz także i karaimi... a 
poza żydostwem — cały świat mu­
zułmański". A  zatem mielibyśmy 
trzy jednostki prawne, posługujące 
się ubojem rytualnym. Przy wyjaś­
nieniu tem, ma widocznie rabin 
Sehorr na myśli prawo talmudyez-' 
ne, gdzie powiedziano: „Jeśli dzie­
sięć osób biło kogoś kijami, wszyst­
ko jedno czy naraz, czy jeden po dru­
gim i on umarł, to eą wszyscy wol­
ni" (Sanhcdrin 78a). Do dziesięciu 
jednostek prawnych przy uboju ry­
tualnym jeszcze daleko! Tymczasem 
jeśliby -jeden zabił —  winien jest

śmierci —  prawo Mojżeszowe m ówi: 
„Ktoby uderzył i zaDił człowieka —  
śmiercią niechaj umrze" (3. Mojże­
sza 24.17). Jak daleko zatem Talmud 
odstąpił od prawa Mojżesza! Pod 
tym jednak względem uosza etyka na 
nim się opiera.

PRECZ Z BARBARZYŃSTWEM 1
Zresztą zwyczaje wschodnie są 

przeciwne naszej cywilizacji zachod­
niej i chrześcijańskiej. Toteż powo­
ływanie się na nie, jako na ostatecz­
ny argument, nikogo nie przekona. 
Polska ściśle złączona swoją cywili­
zacją z Zachodem i z państwanu za- 
chodniemi postępuje naprzód, a 
tam, w Szwajcarji, w  Niemczech —  
ubój rylaalny jest zakazany, jako 
zabytek barbarzyństwa. Polacy w i- 
mię godności swojego narodu doma­
gają się również tego zakazu, jak­
kolwiek wiedzą dobrze, żc to zwyczaj 
wschodni i praktykowany na Wscho­
dzie.

Tak wyglądają „autorytatywne 
wyjaśnienia" co do uboln rytualnego 
rabina prof. Schorra. Powyższe „au­
torytatywne wyjaśnienia" zaopatrzył 
„Nasz Przegląd" wstępem", w  któ­
rym nazwał akcję T-wa Opieki nad 
zwierzętami „zwykłem antysemic- 
kiem zgromadzeniem", a Towarzw 
stwo samo, jako „opanowano przez 
żywioły endeckie". Otóż zazna­
cz yć tu należy, że największymi an­
tysemitami są sami Żydzi, gdyż naj- 
więcei prześladują i  gnębią semitów 
Araboc ic, wywodzący się przecież od 
wspólnego ojca Abrahama. W  tym  
samym numerze „Naszego Przeglą­
du" na str. 4 podano doniesienie ży­

dowskiej Agencji Telegraficznej: 
„Dziś aresztowanych zostało dal­
szych 20 członków Betaru (Żydów, 
dopisek autora;, którzy przeciwsta­
wili się zatrudnieniu Arabów z Han- 
rann w kolonji Herzlia. Wszyscy a- 
resztowani, ogółem 38 osób, zostali 
osadzeni w  więzieniu w Jaffie... 
Wszyscy robotnicy żydowscy ener­
gicznie protestowali przeciwko aresz­
towaniom"

A załem przeciwstawianie się Ży­
dów zatrudnieniu robotników arab­
skich na rob w Palestynie jest czy­
nem patriotycznym, wyświetlanie zaś 
barbaryzmu przy uboja rytualnym 
W Polsce, gdzie -zezalrami są prawie 
tylko Żydzi —  jest antysemityzmem, 
„podyktowanym nienawiścią do Ży­
dów, a me miłością dó zwierząt", jak 
twierdzą Żydzi z „Naszego Przeglą­
du".

ENDECY Z B. B .‘
Dowodzą om dalej, że T-wo Opie­

ki nad Zwierzętami „opanowane jpst 
przez żywioły endeckie", bo wystę­
puje przeciw u bo i owi rytualnemu. O- 
tóż według tego rodzaju klasyfiko­
wania Polaków mamy już nietylko 
w klubie B. B endeka senatora 
Rdułtowsldego, który podniósł w 
Senacie, Zc żydowskie kahały w "War­
szawie pobierają 490.000 zł. roczni® 
od chrześcijan, jako haracz za ubój 
rytnalny, ale 5 „Gazetę Polska" opa­
nowali endecy —. którzy w  dniu 27 
marca wystąpili Itardzo energicznie 
przeciw barbarzyństwa nboja rytu 
alnego. Jeśli rabin Sehorr zapewnia, 
że „hnmaniterność uboju rytualnego 
została w ciągu XIX — XX wieku

stwi rndzona", to mu „endecy" » „Ga 
zety Polskiej" odpowiadają: „Zbęd­
ne byłoby dowodzenie, iż t. zw. ry­
tnalny sposób zabijania zwierząt jest 
barbarzyństwem". „Z jakiegokolwiek 
punktn widzenia rozważać będziemy 
sprawę utrzymania się w Warszawie 
rytualnego uboju, dojść musimy do 
jedynego wrioska —  należy naj­
spieszniej ten barbarzyński anachro­
nizm zlikwidować".

Maszę szczerze przyKiasnąć tym  
słowom tak w imię ncz.uć Ogólno­
ludzkich, jak i  w imię godności na­
rodu polskiego i nietylko w Warsza 
wie, ale w całej Polsce i w rewzcia 
jeszcze mniej ucywilizowanego świs­
ta ubój rytualny rinien być zak>- 
zany.

Widzimy, że w świetle wyjaśnień 
ks. Trzeciaka, popartych autoryta- 
tywnemi cytatami z Talmudu, jedy­
ny argument sfer żydowskich „prze 
pis religijny" został unicestwiony 
Zarzut antysemityzmu w akcji zwal­
czania barbarzyństwa tej postaci n- 
boju nie wytrzymuje również kryty­
ki z chwila, gdy zie apeluje do u- 
czuć humanitarnych kulturalnych 
sfer żydowskich, które inająo moż­
ność koszarować mięso w domu. 
zgodnie z przepisami zakonu, nie żą­
dają wcale bezpodstawnego znęcania 
się nad zwierzęciem.

Raz leszcze zaznaczamy, że spra ■ 
ca uboju rytualnego jest Wyłącznie 

sprawą kolosalnych dochodów kaba­
tów kosztem konsumentów chrześci­
jan. Ohydy tortur, zadawanych rwie- 
rzętom, nic usprawiedliwić nie zdo­
ła, to też musi się tej hańbie 
wreszcie położyć kres.

rai

Odnalezienia porwanego dziecka

Łowiczu., Sochaczewie, WłocławKU,,
Pułtusku oraz elektrowni w Płocku,
Kutnie, Łowiczu, Gostyninie), woi. 
łódzkie 2.1(H) tys. (miasto Łódź na 
wodociągi i regulację Tzeki Łódki o  
irzyma 1.750 tys.. resztę drobne 
m iasta), na kieleckie 690 tys. (wodo­
ciągi. kanalizacja, targowiska w Bę­
dzinie, Zawierciu. Częstochowie), lu­
belskie 150 tys (uzbrojenie terenów 
budowlanych w Lublinie), białostoc­
kie 475 tys. (wodociągi i  kanaliza­
cja w Białymstoku, ^rodnie, Łaiiu 
ży), wileńskie 150 tys. (regu lacja  
W ilji), nowogródzkie 150 tys. (drob­
ne inw estycje ). poleskie 150 tys.
( wodociągi . kanalizacja w Brze­
ściu), wołyńskie 250 tys. (wodocbgi 

Łiucku i Kostopolu), poznainkio 
835 tys. (przeważnie wodociągi i ka­
nalizacja, głów ńe w Poznaniu i 
Kruszwicy), pomorskie 400 tys. (wo­
dociągi i kanalizacja w Toruniu,
Grudziądzu, kanalizacja w Tczewie,
Działdowie, Brodnicy i t. cl.), śląskie 
3.400 tys. (przedewsznstk-em dokoń­
czenie budowy wodociągu państwo­
wego, który po wygaśnięciu konwen­
cji z Niemcami ma od roku 1937 za­
opatrywać G. Śląsk w wodę zamiast 
dotychczasowego wodociągu na Ślą­
sku nienńeckim), krakowskie 145 
tys. (wodoc, 1 kanał. W Chrzanow„-,
Tarnowie, Szczakowej), lwowskie 
275 tvs. (Przemyśl i Sanok), stani- 
slawowskie 175 tys., tarnopo^kie 180 . i*rz;<Lno nl0'rt 
tys. |

KREDYTÓW

d zil s ię  z sąsied n iego  domu, t. j. 
N ow olipki 82.

Izdebka Łukasiakow ej je s t  m ała, 
zaw iera około 7 m etrów  pow ierz­
chn i. W norze tej gnieżdżą się  
w ięc  4 osoby, obojga p łci, a od ty ­
godnia do nory tej Rakowska epro 
w adziła i p ow ierzyła  „opiece" Łu- 

*  kaaiakowej zagin ion ego  Januszka
L i i ja  na SrruetniKu

Po ^prowadzeniu Januszka, któ­
rego przez ca ły  czas pobytu w  tej 
ohydnej i brudnej norze n ie wy­
prowadzono ani razu na pow ie­
trze, zasłon ięto  szczeln ie  okna, 
prawdopodobnie, by ktoś n ić pod­
patrzył ch łopca, którego w ygląd  
stanów iłby olbrzym i kontrast z o- 
toczeniem . Byłaby* to dosłow nie  
liija  na śm ietniku.

W  czasie, gdy n ieszczęśliw y  o j­
ciec w szed ł do izdebki- Januszek  
siedzia ł pod oknem. N a sto lik a  
przy oknie leża ła  jedna z w czoraj-

(D o k o ń c z e n ie  z e  str. 1 - s j )
N a gazecie tej, dość r.unia choćby nie rodzonego dziec-szych  gazet.

Wyrobionym charakterem  pism a  
ktoś piórem  zanotow ał nazw isko  
„C ecylja Chojnow ska, u czenica 7 
klasy". Gazetę tę zabrano i wrre- 
ezono n astępn ie p o licji do d alsze­
go dochodzenia N azw isko to m o­
gło być napisane przypadkowo, 
m oże być rów nież ważnym  szcze­
gółem  w* toczącem  się  śledztw ie.

Zwraca u w agę w  tej n iezw ykle  
zagadkowej aferze fakt, iż  Rakow­
ska oczekując z p. Skalskim  na ul. 
W olność rzekomo na pow rót dziec­
ka ze spaceru, u-a ch w ilę op uściła  
go i rozm aw iała z jakąś m łodą  
dziew czyną, m ów iąc do niej „Co- 
linko". N iew ątp liw ie  dochodzenie 
policyjne, k tćre zapew ne będzie 
w szczęte w  tej sp raw ie dopiero  
dziś. u sta li, czy ow a tajem nicza  
„Celinka", z którą rozm aw iała Ra­
kowska na ul. W olność, je s t  cói ką 
Łukasiakowej.

Same talemnlee
Sprawa przedstaw ia s ię  n iezw y | szczęsnym  rodzicom  o m iejscu

kle tajem niczo i zagadkowo. N ie­
wiadom o przedew szystkiem  w  ja ­
kim celu  Rakowska porw ała dzie­
cko, a następn ie ukryła je  u Łu­
kasiakowej. C harakterystycbne  
je s t  rów nież, że dziecko ca łkow i­
cie  przebrano, kupując mu od a 
do zet i b ie lizn ę i ubranko, do 
czapki w łączn ie. Zw raca rów nież  
uw agę fakt. iż  cn łopca. prawdo­
podobnie dla zm ylenia śladów , o- 
strzyżoiio, pozbaw iając go cha­
rakterystycznych  jasnych loków, 

j które +ak często zw racały  uwagę

INNE REDUKCJE
Na melioracje przeznaczono w no­

wym budżecie 8 miljonów, na bu­
downictwo mieszkaniowe 5 (.iak do­
tąd), t zW. ckcjc specjalne 2 i pół 
miljona (w preliminarzu zeszłorocz­
nym 7,7 nuij.!). w tem na pomoc

Rakowska, zapytana v* jakim  
celu  uprowadziła dziecko, pytania  
te zbyw ała*ogólnikam i, dowodząc, 
że dziecku było bardzo dobrze, że 
dostało now e ubranie, było do- 
brże karm ione i odżyw iane. W o- 
św iadczeniach  R akowskiej, jej 
m ęża oraz dwóch zagadkow ych in 
forniatorów. którzy dali znać nie-

pobytu dziecka, je s t  pełno n ieja s­
ności i n iedom ów ień. Ju ż chociaż­
by fakt, że dziecko, od ch w ili u- 
prow adzenia, ani razu n ie opusz­
czało nory przy ul. Nowolipki, 
wbrew  tem u. co tw ierdziła  Raków  
ska w ch w ili przybycia p. Skal­
skiego, iż  dziecko je s t  na space­
rze, nasuw a szereg kom entarzy,

P o b u d k i  p o rw a n ia
Niew iadom o, komu zależało  na 

porw aniu chłopca Rakowskiej, 
czy jak iejś tajem niczej zagadko­
wej bandzie, która ch cia ła  dziec­
ko kupić od R akowskiej i jej 
w spólników  Za pierwszom  przy­
puszczeniem  przem awia fakt, i i  
m ałżeństw o R akowskich je st  bez­
dzietne. Znajdują s ię  m oże tacy, 
którzy będą tw ierdzili, że odezwm- 
ło  Się w  bezdzietnem  m ałżeń­
stw ie, a szczególn ie w  Rakow­
sk iej, n iezw ykłe pożądanie posia-

ka Temu przj puszczeniu  przeczą  
w ielogodzinne ośw iadczen ia  Ra­
kowskiego, k ióry t’.v‘ -dzi z ca­
łym uporem, że nigdy rozm owy z 
żoną n ie dotyczyły tego tem atu.

Z ca łokształtu  zagadkowej trpra 
w y w ysuw a s ie  przypuszczenie, 
posiadające najw ięcej cech praw*- 
dopodebieństw a, że Rakowska i 
jej w sp ó ln icy  upro-wadzili dzie­
cko, by je  n astęp n ie kom uś sprze­
dać. P ośp iech , z jakim  dziecko  
zm ieniono n ie do poznania przez 
obcięcie mu w łosów  oraz całkow i­
ta zm ianę ubranka, w yraźnie prze 
m aw iają  za tą tezą.

Sprawą tajem niczego uprowa­
dzenia Januszka za interesow ało  
rię całe społeczeństw o, a przede­
w szystk iem  matki m ałoletn ich  
dzieci. N iew ątp liw ie  w szyscy  ro­
dzice razem  z rodzicam i Jan usz­
ka in teresow ali s ię  jego losem  i 
poszukiw aniam i w szczętem i przez 
w ładze. P orw an ie Januszka je st  
niem ad identyczne z tego rodzaju  
przestępstw am i, m asow o popel- 
nianem . w Stanach  Zjednoczo­
nych. N a tem  tle  zrodziły się  rów­
n ież pogłoski o uprowadzeniu Ja ­
nuszka na zam ów ienie i z p olece­
nia żony H auptm ana, skazanego  
na śm ierć za porw anie synka płk. 
Lindbergh, o których donosiliśm y  
w num erze w czorajszym .

C zżk a m y  

na w v n ik i  Ś le d z tw a
D ochodzenie w  tej spraw ie pro­

wadzi p olicja  I kom isarjatu, gdzie  
złożono zam eldow anie i dokąd sa ­
ma rodzina przyprow adziła R a­
kowską oraz dwóch zagadkowych  
inform atorów . Spodziew aćby się  
należało, że w ładze policyjne, m a­
jąc pierw rżą tego rodzaju sprew ę  
w W arszaw ie, natychm iast prze­
prowadzą en ergiczne dochodzenie, 
tem bardziej, że spraw a je s t  pełna  
tajem nic i zagadek i każda god zi­
na zwłoki m oże uniem ożliw ić dal­
sze kroki w ładz p olicyjnych  przy

ban-zlikw idow aniu ew entualnej  
dy poryw aczy dzieci.

Do ch w ili zam knięcia num eru  
zarówno m ąż R akow skiej, Jak I 
Łukasiakow a nie zosta li areszto­
w ani, a w m ieszkan iach  ich  n ie  
przeprowadzono rew izji, k+órej 
w yniki m ogłyby naprow adzić d al­
sze  śledztw o na w ła śc iw ą  drogę. 
N iew iadom o, co się  sta ło  z  ubran­
kiem  Januszka, które mu Rakow­
ska p ośp ieszn ie  zm ieniła na tan ­
detny, choć elegan ck i, kostjum ik , 
R akowska była tak bezczelna, źe  
zw róciła się  do m atki Januszka z  
żądaniem  ratych m iastow ego  zwro 
tu ubranka. Roztropni rodzice za­
żądali jednak n ajp ierw  zw rotd  te ­
go ubranka, w  którem  Januszek  
był uprowadzony Po otrzym aniu  
starego  ubranka w yrazili goto­
w ość zw rotu zakupionych przez 
złodziejkę przedm iotów . Co s ię  
stało  ze starem  ubrankiem  Ja­
nuszka niew iadom o  

Cala opm ja publiczna oczekują  
ż niezw vkłcm  zainteresow aniem  
w yników  śledztw a, przeprowadzo­
nego przez p olicję . Setki ty s ięc y  
rodziców  bynajm niej n ie chce, 
byśm y na polu „przem ysłu" pory­
w ania  d zieci n iety lk o  dorów nali, 
a le  w ogóle n aślad ow ali S tan y  
Zjednoczone Ameryki Pomocnej.

IV dziejach Odrodzonej Polśfei po­
rwanie dziecka jest wypadkiem bo­
dajże pierwszym tego rodzaju. Nowy 
polski Kodeks Karny z dma t l  lip­
ca 1932 r. zajmuje się tą spra™ą W 
artylrulo 199, który brzmi:

„Art. 199. Kto wbrew woli o- 
soby mającej prawo opieki łub 
nadzoru uprowadza lub zatrzymu­
je nieletniego poniżej lat 17, albo 
osobę znajdującą się pod opieką 
lub nadzorem spowodu nienormal­
ności lub niepr7.ytomnośei podlega 
karze więzienia do lat 5".
Jak więc widzimy, prawodawca 

polski przewiduje za porwanie dziec­
ka stosunkowo łagodną kare, która 
w Ameryce jest barazo surowa, bo 
aż do kary śmierci włącznie.
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S ¥ l i n .  E d e n  i S t a l i n
stw ierdzili, że  m ie d zy  Anglią a Sowietam i

nie m a  ż a d n y c h  n i e p o r o z u m i e ń
M O SK W A, 1. 4. (P A T .) .  —  W  

niedzielę około godziny 20-ej opu‘ 
blikowano następujący komunikat 
oficja ln y :

„W  ciąga  ostatn ich  paru dni 
pom iędzy p Edenem , lordem- 
strażnikiem  p ieczęci pryw atnej, a 
p, L itw inow em , kom isarzem  ludo  
wym  spraw  zagranicznych, m iały  
m iejsce rozm owy na tem at zasad­
n iczych  m om entów obecnej sytua  
cji m iędzynarodow ej, w tej licz­
bie na tem at projektow anego pak­
tu w schodniego i innych kwestyj, 
zaw artych  w  kom unikacie angiel 
sko-francuskjin z dnia 3 lu tego, a 
także oan ośn ie dalszego rozwoju  
i poprawy stosunków  angielsko- 
fcowieckich

P oaczas sw ego pobytu w  Mo- 
sKwie p. E den przyjęty  byl przez 
pp S ta lin a  i M ołotowa i m iał moż 
ność w ym ien ić z nim i opinję na 
tc sam e tem aty. Podczas’ rozmów, 
które przez cały  czas były prow a­
dzone w  atm osferze całkow itej 
przyjaźni i  szczerości, p. Eden  
poinform ow ał p. L itw inow a o n ie­
daw nych rokow aniach pomiędzy 
m inistram i angielsk im i a głową  
rząd n iem ieckiego, i ustalono, że 
rozm owy te  sprzyjały  w y ja śn ie­
niu sytuacji europejsk iej. Zarów­
no p. Eden, jak i rozm aw iający z 
nim pp. S ta lin , M ołotow i L itw i­
now w yrazili op inję, że w' obec­
nej sy tu acji m iędzynarodow ej 
bardziej, n iż  kiedykolw iek należy  
kontynuow ać w ysiłk i w  kierunku  
utwor-zenia w  E uropie zbiorowego  
syttem u  bezp ieczeństw a, jak to 
przew iduje an gielsko  - fran cu sk i 
komunikat z dnia 3 lu tego  i zgod 
nie z  zasadą L igi Narodów.

W  rozm owie z p. Edenem  pp. 
Stalin , M ołotow i L itw inow  pod­
k reślili, że organ izacja  bezpie­
czeństw a w E uropie w schodniej i 
projektow any pakt w zajem nej po­
m ocy n ie m ają na celu  izolow a­
n ia i okrążenia któregokolw iek z 
państw , lecz stw orzen ie gw aran­
cji jednakow ego bezpieczeństw a  
dla w szystk ich  uczestników  pak­
tu, oraz, że udziat N iem iec i P o l­
ski w  Dakcie byłby pow itany jako 
najlepsze rozstrzygn ięcie k w estji.

W  rezu ltacie  w yczerpującej i 
szczerej w ym iany zdań przedsta­
w icie le  obu rządów stw ierd z ili, że 
w ch w ili obecnej n iem a ża a n tj  
sprzeczności in teresów  pomiędzy 
obu rządam i w  żadnej zasadn i­
czej kw estji polityki m iędzynaro­
dowej" i  że ten  fa a t stw arza ln va -  
ły  fundam ent dia rozw oju ow oc­
nej w spółpracy pom iędzy nimi w 
d ziele  pokoju. Sa oni przekonani, 
iż  oba kraje w  św iadom ości, że 
in tegra ln ość i pom yślność każde­
go z m ch  odpow iadałaby in tere­
som  drugiego, będą s ię  k ierowały  
w sw ych  w zajem nych stosunkach  
auchem  w spółpracy i lo ja ln ego  
w ykonania przyjętych  przez nie 
zobowiązań, w ynikających  z ich  
w spólnego uczestn ictw a w Lidze 
Narodów .

W św ie tle  tych  p rzesłanek  za­
równo p Eden, jak i rozm aw iają­
cy z nim pp. S ta lin , M oiotow i L i­
tw inow  utw ierdzili s ię  w przeko­
naniu, żc przyjazna w spółpraca!

obu krajów w wspólnem  d z ie le 'rzęd n e znaczenie dla dalszej akty- 
zbiorowej organ izacji pokoju i - w izacji w yirłków  nuędzynarocio- 
bezp ieczeństw a posiada pierwszo- ■ wych w tym  kierunku".

Przed wyjazdem z Moskwy
MOSKWA, .1. 4. (P A T .). O stat­

n iego dnia sw ego pobytu w Mo­
skw ie min. Eden w tow arzystw ie  
kom isarza K restin skiego  oraz 
dziennikarzy zagranicznych  odbył 
przejażdżkę metro Popołudniu E- 
den dwukrotnie odw ieazil kom. 
Litwinowa.

Fo przedstaw ieniu  w balecie  
min. Eden op uścił M oskwę żegna­
ny na dworcu przez w yższych  u- 
rzędn;ków kom isarjatu  spraw  za­
granicznych z kom. Litw inow em  i 
w icekom isarzem  K restinskim  na 
czele oraz przez reprezentantów  
am basady W. B rytanji i P olsk i z 
am basadoram i C hilstonem  i Łu-

donta m oskiew skiego Polskiej A- 
gen cji T elegraficznej n astępujące  
ośw iadczen ie w  związku z zam ie­
rzoną przezeń w izytą w’ W arsza­
w ie:

„Jestem  n iezm iernie rad z ocze­
kującej m nie w izyty  w  W arsza­
w ie, której celem  je s t  Kontynuo­
w anie serji rozmów na tem at sy­
tuacji europejsk iej. Znaczenie o- 
sobistych  kontaktów  i osobistych  
w rażeń z różnych sto lic  nie powin 
no być n iedoceniane. Jestem  p ize -  
konany, że te  rozm owy o charak­
terze w yjaśniającym  przysłużą się  
jaknajbardziej pożytecznem u celo­
wi, śc is ła  w spółpraca i kontakt 

kasiew iczem . a także przedstaw i- stanow ią przecież isto tn y  czynnik

g lik ó w , że  c i p rzez  u d z ie len ie  kre­
d y tó w  D ankowych nie będą pod 
tr z y m y w a li dalszej a k tyw n ośc i 
p o lity k i ja p o ń sk ie j na Dalekim  
W sch o d z ie .

K oła sow ieck ie zaprzeczają jed ­
nak inform acjom , jakoby w roz­
m owach pom .ędzy Edenem  a L i­
tw inow em  no ruszona była sprawa  
zaw arcia Locarna dalekow schod­
niego.

Wzrasta zaognienie stosunków
m i ę d z y  N i e m c a m i  a L i t w ą

BERLIN, 1. 4. (P A T .). — N ie- ły posterunki przed gm achami po-
m ieckie biuro inform acyjne dono­
s i ze Szczecina, że tam tejszy kon­
sul litew sk i M ichaelis zakomuni 
kowal wczoraj te legra ficzn ie  po­
se lstw u  litew sk iem u w B erlin ie, 
iż po wyroku kowieńskim  nie mo­
że jako N iem iec pogodzić ze swe- 
mi uczuciam i dalszego pełn ien ia  
funkcji konsula litew sk iego.

Pozatem  niem ieckie biuro in ­
form acyjne donosi, że ubiegłej

se h tw a  i generalnego konsulatu  
niem ieckiego w  Kownie.

RYGA 1.4. (P A T .). —  N iedziel 
ne pism a litew sk ie zam ieszczają  
w iadom ości z pogranicza litew ­
sko - n iem ieckiego o pojaw ieniu  
się  tam oddziału niem ieckiege 
złożonego z ok. 600 ludzi oraz 10 
samochodów- pancernych. Po pe­
wnym czasie sam ochody odjecha­
ły  w  niew iadom ym  kierunku. We 
dług dalszych  inform acyj, w  tychnocy w ybite w księgarni n ie  

m ieckiej w  Kowanie szyby w ysta- dniach do Stołupian  przybyć m is  
wow e. W ładze litew-skie w-zmreni- ły  nowe oddziały Reichswehry.

cieli prasy sow ieckiej i zagra­
nicznej. K om isarz L itw inow  poże­
gna! odjeżdżającego m in. E dena  
słow am i: „Życzę panu powodze­
nia, bo odtąd w asze sukcesy są  
naszem i sukcesam i".

MOSKWA, 1.4. (P A T ). Lord 
strażnik  pryw atnej p ieczęci Eden  
złożył za pośrednictw em  korespon-

Ligi Narodów
N arady z rządem  polskim  mu­

szą odegrać poważna rolę w  tem  
dziele. Z zadowoleniom  .myślę, o 
odwiedzeniu w aszego w ielkiego  
kraju i o sposobności dzięki której 
będę m ógł om ówić osob iście o- 
becną sytuację z polskim i mężam. 
stanu.

ł o w y  r e k o r d  p o l s k i e g o  balo nu

„Toruń" osiągnął granic; stratosfery
J e s z c z e  j e d n o  z w y c i ę s t w o  kpt. B u rz y ń s k ie g o

P a p ie ż z a r z ą d z ił  m odły
o o d w r ó c e n i e  w o j n y

W ATYKAN, 1.4. (P A T ). —  Po 
2-letniej przerw ie papież P iu s XI 
odbył tajny konsystorz, na który 
m. in. kolegjum  kardynalskie przy 
jęto do w iadom ości kanonizację  
dwu b łogoaław io iiycb ,...an glik ów : 
F ish er‘a i M oore‘a.

Przem aw iając na konsystorzu. 
Papież ośw iad czył: „N ie -chcemy  
wierzym, aby ci, którym winna le ­
żeć na sercu pomy śln ość narodów  
chcieli, pchać św ia t do rzezi, rui­
ny i zn iszczen ia nietylko sw oich

narodów-, ale często części całej 
ludzkości. Gdyby ktokolw iek od­
ważył s ię  popełnić tę zbrodnię 
zw-róc-ilibyśmy się  do Boga l m o­
d litw ą Panie, spraw- zam ieszan ie  
wśród tych narodów, które p rag­
ną w-o.iny!“.

P apież postanowi! wyznaczy-ć 
na styczeń  1936 r. trzydniowe m o­
dły oubliczńe, aby Bóg oświec-il 
umysły dzierżących w sw em  ręku 
w ładzę i losy  narodów

Za ta rg  w łc s k c -a b .s y ń s k ;
r o z p a t r z y  R ad a  L. N. p o  15 b. m.

GENEW A, 1. 4. (P A T .). — Ra- 13 kw ietn ia . W kołach  
da Ligi Narodów zajm ie się  za­
targiem  w łoska • abisyńskim  po

gen ew ­
skich sądzą, że zatarg będzie ure- 
gulow any w drodze porozum ienia.

B aloniarstw o polskie za rejestru  
w alo w  osta tn ich  dniach nowy  
trium f Kpt. Burzyński, jeden  z 
zeszłorocznych zw ycięsców  w za- 
wodac.h o puhar Gordon Bennct.ta, 
w raz z poruczuikiem  W ładysła­
wem W ysockim  osiągn ął na b alo­
nie „Toruń" gran icę stratosfery , 
wzrriósłszy się  na w ysokość ponad 
9.000 m etrów.

Rekordowy lo t ten odbył się w 
dn. 27 m arca, lecz dopiero teraz 
podano w ynik jego do w-iadomości 
p ublicznej. S tart balonu „To­
ruń" pojem ności 2.200 mtr. wy­
pełnionego wodorem , t. j. gazem  
znacznie lżejszym  od norm alnie 
używ anego gazu św ietln ego , od-'- 
był się  w  Jabłonnie. To 5 godzi­
nach lotu balon opadł pod Tom a­
szowem  Lubelskim .

,
O pieczętowany barograf prze­

słan y-zosta ł do in stytutu  badań, 
techn icznych  lotn ictw a. Okazało 
się po spraw dzeniu, że „Toruń1 
osiągn ął n iebyw ałą wysokość 
9.625. Zdaje się  n ic u iegać kwe- 
stji, że w-yczyn ten uznany będzie 
za rekord m iędzynarodow y, b iją­
cy o sta tn i rekord balonów, który 
w yniósł 8 650 m tr., Lm barJziej, 
że start balonu odbył się  pod kon­
trolą polskich  w ładz sportow ych. 
D ecydujące •wyniki, po óstatecz- 
nem ich  ustalen iu  p rzesiane będą 
do F, A. I., która m usi w ynik taki 
zatw ierdzić i w Pezyć do tabeli re­

kordów.
Balon „Toruń" ma już ciekawą  

historję. Jest to ten sam  balon  
który v. czasie ostatn ich  zawodów  
Gordon B ennelta  wym knął się  z 
'■ak obsługi i w; nraw iał sen sacyj­
ne harce’ na niebie. Byl on w ów ­
czas w ypożyczony ekipie fran cu ­
sk iej z p. R adaire na czele. Opadł 
on w ów czas po 2 godzinach na po­
ligon ie Remberiowa-. Balon To­
ruń odbył rów nież daleką podróż 
na Kaukaz, pilotowany przez kpt. 
W. Pom askiego w raz z inż. Krzecz 
kowskim. Próbowali oni pobić re­
kord d ługości lotu w  lin ji pro­
stej.

Obaj lotnicy-, poniew aż lec ie li 
otwarty m koszu, zaopatrzeni byłi 
w m aski tlenow e, um ożliw iające  
oddychanie na w ielkich  wysoko­
ściach, gdzie pow ietrze je st  bar­
dzo rozrzedzone.

Na w ysokości osiągn iętej prze* 
Toruń" panuje przejm ujące zim­

no term om etr w skazyw ał tam 48 
stopni poniżej zera 

Lotnicy ubrani byli w  specjalne 
kom binezony futrzane, chroniące 
od mrozu i zaopatrzone w  grzej­
niki elektryczne, w-ykonane w  woj 
skowych w arsztatach  balonowy ci 
w Jabłonnie.

To uchroniło ieft od odmrożeń

1 0  k w i e t n i a  r o z p o c z n i e  się

Subskrypcja pożyczki inwestycyjnej

T ł u m  tf0 0  h i t l e r o w c ó w
l ż y ł  ż o ł n i e r z y  fr a n c u s k ic h

'".PAKYŻ. i '4." (PA T .) W ycho-j cuśkichT N astęp n ie grupy te  uda-
dzący w Strasburgu „Le Lorra;n" 
donosi o-m an ifestacjach  hitlerowr 
ców, jakie odbyły się  n aw p iost  
Strasburga na prawym brzegu  
Renu.

Po stron ie francuskiej odbywał 
norm alne ćw iczen ia  oddział żo ł­
nierzy, w ów czas po stron ie nie  
m ieckiej zebrało się  około 700—  
800 h itlerow ców , którzy zaczęli

ły  s ię  w marszu w ojskow ym  <ło 
Kehl, śp iew ając po drodze p ieśn i 
bojow e." W jak iś c z a i  potem zja 
w iła  się  przed m ostem  w  Kehl 
grupa żeńska m łodzieży hitlerow­
sk iej. która rów nież urządziła 
w rogą m an ifestację przeciw  żoł­
nierzom  francuskim  Francuzi za­
chow ali zupełny spokój i nierea 
gow ali na obelgi, rzucane przez

obrzucać obelgam i żołnierzy fran- N iem ców.

1 2 . 0 0 0  Polaków w Gdańsku
manifestowało swą wierność ojczyźnie

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  co  d o  p o ł y c z k i

W czoraj odbyła się. w m in ister­
stw ie  skarbu k onferencja  praso­
wa, na której p. m in ister skarbu 
Zawadzki podał do w iadom ości 
b liższe szczegóły  co do w ypusz­
czanej w  dniach n ajb liższych  po­
życzki in w estycyjn ej D okładniej­
sze spraw ozdanie z konferencn  
podamy w num erze jutrzejszym  
(w  szczególności co do planu jej 
zu życia ). O becnie zaś kom uniku­
jemy najcc ażn iejsze inf orm acje 
zw iązane z nową pożyczką.

Pożyczka będzie wyłożona do

Sąd doraźny w Atenach skazał
zbuntowanych oficerów na w.ęzienie

W IEDEŃ, 1. 4. (A T E .). Z A ten  
donofzą Sąd doraźny wydal dziś 
we w czesn ych  godzinach rannych  
wyrok w  spraw ie oficerów , za­
m ieszanych  w  osta tn ie  w ydarze­
nia rew olucyjne  

D ziesięciu  oskarżonych, w tej 
liczb ie pułk. S ara fis  zostało ska­
zanych na dożyw otnie w iez ien ie i 
pozbawienia stopnia oficersk iego . 
D ziesięciu  'nnych oskarżonych  
gkazaro na 20 lat w ięzien ia , 
dwóch na 2 lata a jednego na rok 
w ięzien ia  4 oficerów  uwolniono  
od w iny i kary

W szyscy skazani, z wy-jątkiem  
Sarafisa  podpisali prośbę o u ła­
skaw ienie. S arafis ośw iadczył, że

n ie podpisze prośby, poniew aż  
działał w pełnem  zrozum ieniu  
sw oich  czynów i byl przekonany, 
że w ystęp ując przeciwko rządowi 
broni zagrożonego ustroju  repu 
blikańskiego. Pułkow nik ośw iad ­
czył, żc chętn ie p on iesie  karę 
śm ierci, o ile  jego tow arzysze zo­
staną uw olnieni, poniew aż byli 
oni przez niego w ciągn ięci do 
p ow stań " .

Wyrok w yw ołał w ie le  kom enta­
rzy w kolach politycznych. Fakt. 
że żaden z oskarżonych nie został 
skazany na karę śm ierć', je s t  u- 
wazany za doyvód, że rząd pragnie  
postępow ać łagod nie w  stosunku  
do uczestników  pow stania .

subskrypcji od 10 kv ietn ia  do 10 
m aja, em isja  n astąp i w  dniu 1-go 
maja Pożyczka będzie oprocento­
wana po 3 procent rocznie, nadto  
trzy razy do roku losow ane bę­
dą prem je W pierw szem  10-leciu  
będzie rozlosow anych co roku 
3200 w ygranych, w  czem głów ne  
w ygrane: dwie po 500.000 i jedna  
na 200.000 zl.

W ażnem  udogodnieniem  przy 
subskrybow aniu pożyczki będzie 
postanow ien ie, że połow ę zadekla 
rowanej kwoty można będzie wpła 
cać obligacjam i pożyczki narodo­
w ej. N ieza leżn ie od tego całość  
pożyczki (lub też  jej p ozostała  po 
lew a) będzie m ogła być rozłożona  
na 10 rat m iesięczn ych . W tell 
spusób część pożyczki in w estycyj 
nej zostan ie  zużyta na konw ersję  
pożyczki narodowej. P oniew aż  
zaś przyjęto jako zasadę, że go-

cona obligacjam i pozy-ezki naro­
dowej, podw yższy s ię  wysoKosc 
em isji (przypuszczaln ie do 200—  
250 m iljonów ) tak, aby czysty  
wpływ  gotówkow y w yn iósł 150 
m iljonow .

W skutek tego po zam knięciu  
subskrypcji nastąp i repartycja  
ogólnej sum y pożyczki

GDAŃSK, J. 4. (P A T .). W n ie­
dziele w południe odbył się  olbrzy  
m pochód ludności polskiej Gdań 
ska przez głów ne u lice m iasta  do 
najw iększej sa li —  hali targów  
gd ańsk ielr W pochodzie w zięło u- 
dział przeszło 12 tys. osób z m nó­
stwem  chorągw i i transparentów . 
W ywarł on w ielk ie w rażenie na 
ludność Gdańska, która tw orzyła  
szczelny szpaler po obu stronach  
ulic.

W przepełnionej sa li targów
m ieszczącej 5 tys. osób odbył się  

m iędzy ^następnie m asow y w iec przedwy- 
Spowodu przepełn ien ia  

'j sa li kilka tysięcy  osób m usiało  
Pożyczka będzie am ortyzowana pozostać na dziedzińcu, dokąd 

w ciągu 50 łat, przyczem  w ciągu  1 przemów ienia transm itow ane b.v- 
pierw szego 10-Jecia żadnych  Io- ły  przez m egafony, 
eowań am ortyzacyjnych  m e bę- P ierw szy przem awiał prezes 
dzie s ię  dokonywało, natom iast głównego konrtetu  wyborczego

subskrybentów, zależnie od w yso- borczv. 
kości subskrypcji.

tówkowy wpływ z pożyczki ma 
w yn osić 150 miljonów’ złotych, I m ożna swobodnie 
przeto o kwotę, jaka będzie w pła I kupować.

n astęp n ie cena w ykupu będzie  
w ynosiła  120 za 100 a w ostatn iem  
10-ieciu  125 i 130.

N ow a pożyczka będzie opiew a­
ła  n a  okaziciela, a w ięc będzm no­
tow ana na g ie łdzie i n ie będzie 
podlegała tym  ograniczeniom  co 
pożyczka narodowa. Będzie ją  

sprzedaw ać i

N a g ł y  z g o n
d y r e k to r a  U fte zo ie cza ln i  Ł ó d z k i e j

Aresztowanie przywódców hitleiawskich
w  A u s t r j i

W IEDEŃ 1.4 (P A T ). Donoszą  
o aresztow aniu  w  Górnej A ustrii 
przywódców politycznej organ iza­
cji partji narodowo - socjalistycz  
nej: przem ysłow ca H in lerle itera  
dowódcy brygady S. A. W arnera  
oraz szeregu ich w spółpracow ni­
ków.

LÓD Z 1.-1. —  W czoraj zm arł na 
g le  dyrektor U bezpieczalni w  Ło­
dzi B ronisław  Cbombakow. N agły  
jego zgon wwwołał w ielką sen sa­
cję. w  Łodzi.

Dyr. Chombakow do późnej no­
cy pracow ał w biurze centralnem  
U bezpieczalni, poczem  udał s ię  na 
spoczynek do m ieszkania w lecz­
n icy  ubezpieczaln i. W  n iedzielę  
kolo południa w yszedł z pokoju i

w ybierał s ię  w łaśn ie n a .dw orzec, 
na p ow itan ie żony i córeczki, k tó ­
re m iały przyjechać z W arszaw y. 
W pewnym  m om encie zachw iał 
się  i upadł na ziem ię, a za chw ilę  
zm arł na udar sercowy.

Zmarły został przydzielony cło 
U bezpieczalni w  Łodzi przed dwo 
ma tygodniam i i w łaśn ie  przepro­
w adzał jej reorganizację

W ejchert dalej prezes Związku

Polaków  Jez, preze=. Zjednocze­
nia Zawodowego Polaków  Lenda 
i ksiądz Robaczkowski. Mówcy 
stw ierd zili, że na teren ie W, M, 
nigdy jeszcze nie było podobnego 
pochodu Polaków. Jest to dowo­
dem, że siły  polskie w  Gdańsku 
rosną.

Przem aw iał rów nież przybyły 
dziś z W arszaw y gen. Górecki, 
który podkreślił m. in., że w  Gdań  
sku dokonała s ię  ew o^cja przez 
stw orzenie jed nolitego  frontu pol­
skiego, co jest zjaw iskiem  bardzo 
pożytecznem .

Przem ów ienie sw e zakończy! 
gen. Górecki zapew nieniem , że 
Polska jako całość nie pozw oli, by 
Polakom na teren ie Gdańska sta­
ła się  krzywda

W iec zakończyły deklam acje 
artystki w arszaw skiej p. Balcer- 
kiew iczów ny.

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p ie n ię żn a
w  dnm  i  k w ie tn ia

nicjąeej obecnie nu legalnie par 
tji narodowo - socja listyczn ej roz 
w iązały  s u .  jak wiadomo, sam o -1 
rzutn ie w końcu lutego b. r. Ja \'t 
się  okazuje, niektórzy przywódcy J 
starali s ię  odbudować na now>i 
organ izacje partyjną, jednakże 
władze p olicyjne w W iedniu i-Lin r

S t r a s z n y  o r k a n
n a d  A d r i a t y k i e m

Władjy? górne - austrjacjde i-st- I zu ponownie ją  zlikw idow ały.

RZYM l.-l. (PAT.;. — Orkan, któ 
ry szalał nad Adriatykiem n? wy 
hrst-żu pomiędzy Rimini i Ortoną, 
pm-ing-nąl m, sobą 20 otini w .ln-  
ćsinch. W poniedziałek errwd potu

d?,iem jeszcze brakowało wiadomoś­
ci o 20 łodziach rybackich i ó bur­
kach z zułoe i złożoną z 13. rybaków, 
którzyt wkrótce przed burza wyumH Warszawy (1933

OtwWy: De (aj?- °1.00, Gdańsk
173.14, Holandja 358.10 Kopenhaga 
113.50, Londy n 23.45. haoel Nowy 
Jork 5.31 i jedna ósma, Paryż 34.98 
i pól, Praga 22.14. Szwajcaria 171.72, 
Stokholm 131.00. Wlocny 43 85, Ber­
lin 213.20—213.30. Obroty średnie, 
tendencja prze ,vażnie błahsza, b. słaba 
dla dewizy na Brukselę. Banknoty do­
larowe w obrotach pozagiełdowych— 
5.30 i jedna czwarta. Rubel zloty — 
4.70. Dolar zloty — 9.00. Rubel srebr­
ny 1:68, 100 kopiejek bilonu srebrne­
go — 0.78. Gram czystego złota — 
3.9244. Harki niemic kie (h.mknoty) 
w obrotach pryw.—200.00. Funt ster!, 
(banknoty) w obrotach prywatnych 
25.43.

Papiery proc ‘ntewe: 7 proc. poz.
stabilizacyjna t-7.30—67.13—68.00 (w  
proc.): 4 proc państw, poż. premjo- 
wa dolarowa 52.50; 5 proc. konwer- 
syjna 67.80—68.05; 6 proc, poż. dola­
rowa '73.514—74.50 (w  proc.); 5 proc. 
poż. kolej, konwers, 61.00; 8 proc.
L. Z. Banku gosp. krajów. 94.00 (w 
proc.): 8 proc. obiig. Banku gosp.
kraj. 94.00 (w proc.); 7 proc. L. Z.
Banku gÓBpl kraj. 83.25 7 proc. obiig. 
Banku gusp. kraj.) 83.25; 8 proc. i. 
Z. Banku roln. 94.00; 7 proc. L. Z.
Banku rolnego 83.25 ; 7 proc. L. Z.
ziemskie dolar, 47.25- -47.75; 8 proc. 
L. /  ziemska ;7.50; 4 i pot proc 1 . 
Z. 7ierns,'.ii 18.03- 49.50; 5 proc. L. Z.

r.) 59.25—59.50r' 4

2 em. 80.00 ; 6 proc. oblig. m. W?*-- 
sztw y o cm. 65.00.

Akcje: Brnk Polsk 87.50, Modrzi- 
jów 5.10: Ostrowiec 22.00; Staracho­
wice 16.25; Haberbusch 47.50. Ten­
dencja dla pożyczek państwowych i 
kstów zastawnych mocniejsza, dk  ak­
cji — przeważnie utrzymana W obro 
tach prywatnych pożyczki dola-owe: 
8 proc. państwowa z r. 1825 (Dillo- 
nowska) 84.75 — 85 50 (w  proc.); 7 
proc. śląska 68.00 — 08.50 (w oroc.)

żyli z zatoki S*n Giopjio di Pe-afo. ’ ; pój pr>x.. oblig. warsz. 7 em. 82.50,

W a rs z a w s k a  

GIEŁDA Z B O Ż O W A  
w  dniu 1 k w ie tn ia

Ogólny obrot wyniósł 3.841 tonę, 
w tem żyta 380 ton. Notowano za 100 
k!g.: pszenica jara czerw. szkl. 17 — 
17 i pól, zbier. 16 — 16 i pół, żyto
I-szy standart 12.75 — 13, ll-gi 12 i 
pół — i 2.75, owies I-szy stand. 15 — 
16, ll-gi 11 — 14 i pół, 111-ci 15 i pól
— 16, lV-ty 15 — 15 i pół, groch 
pninv 23 — 25, V:ctor!a 42 — 46 ma 
ka pszer.na gat. 1-B 30 — 33, I-C 28
— 30, I-D 26 — 28, l-E 2 ' — 26.
II-B 22 — 24. Il-D 21 -  22, 11-F 20
— 21, R-G 19 — 20, JII-A 4 — 15. 
żytnia gat. I do 55 proc. 22 — 23, de 
65 proc. 21 — 22, gat. II-gi 15 —  16. 
razowa 16 — 17 ->ośle4n« 13 — 44.
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D ziś św . F ranciszka  
Jutro św. Ryszarda

Z a ch m u rzen ie
Wczoraj w zachodnich dzielnicach 

nastąpi) znaczny wzrost zachmurzenia 
o.ż do opadów włącznie, w pozosta­
łych, częścmch kraju byio na ogól 
dość pogodnie o większem zachmu­
rzeniu w Wilcńskiem i Malopolsce.

Tempcratuia o godz. 7 wynosiła od 
Pius 2 Jo minus 3 st. na nizinach, a 
od — 4 do — 13 st. w górach.

Drobne opady za c o bą ubiegłą o- 
garnęly częś-iowo Kamorze i Wiclko- 
polske (do I mm.) oraz Podkarpacie 
i góry (do 2 mm)

Szoła śnieżna zalega całą Małopol-* 
skę, Podkarpacie i tereny górskie i 
wynosi: 9 cm. w Rabce, 28 cm. w 
Szc rawn.^y, 17 cm w Zakopanem, 
20 do 5U cm. w Krynicy, 16 cm. we 
Lwowie, 30 cm. w Truskawcu. 20 cm. 
w Worocnc.e, 111 cm. na rijiii Gąsie­
nicowej, 128 cm. przy Morskiem Oku 
i l l2  cm. na Zaroślaku pod Howerlą; 
wszędzie przeważnie pucn świeży.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dziwej czego: Zacnmurzenie 
zmienne, ..a ogół duże z przelotnemi 
opadami. Temepratura w ciągu dnia 
około 8 st. Umiarkowane, chwilami 
dość silne i porywiste wiatry zachod­
nie i północno -  zachodnie.

O b ó z  w ę d r u j ą c y c h  ż e b r a k ó w
Tt bor w o z o w  ż e b r a c z y c h  n a w i e d z i ł  m i a s t o  P ł a c k

PŁOCK 1.4. —  W czoraj na u li- na ilo ść  zam iejscow ych  w łóczę- 
each m iasta  pojaw iła  s ię  ogrom- gów i żebraków, którzy rozstaw ni

Długoletni prezes śpiewaków iiąskicli
ustąpi ze swtigo stanowiska

KATOWICE, 1.1. W niedzielę r.d 
byl się walny zjazd śpiewaków ślą­
skich, na którym delegaci reprezen- 
f owali 250 kół. Sensacją zjazdu było 
ustąpienie dyrektora Stoińskiego, 
który w ciąga 10 lat był duszą ca- 
1 g o  ruchu śpiewaczego na Śląsku, a 
w ostatnich latach prezesem Stówa 
rzyszenia Śpiewaków Śląskich.

Powodem ustąpienia dyr. śioiń- 
kiego były niesnaski, które zaczęły 

się od intryg pewnej grupy war­
chołów Kie chcąc wprowadzać roz 
bicia i walk do stowarzyszenia, pre­
zes Stoiński ustąpił i odmówił przy­
jęcia postawionej jogo kandy datury.

Po długiej dyskusji prezesem wy­
brano wicewojewodę Saloni‘cgo.

P a r k  n a d m o r s k i
t r i ę l z y  H a l i e n w e m  a J a s ir z ą b ią  Gorą

GDYNIA, 1.4. W wyniku ogłoszo­
nego iredawno przez oddział gdyń­
skiego Stowarzyszenia Architektów 
Rzeczy-pospolitej konkursu na opra­
cowanie planu parku nadmorskiego 
im. Hieronima Derdowskiego w 
Wielkiej W si - Hallerowie, zdecydo- 
wano park ten założyć, przeznacza­
jąc na ten cel 30 ha terenu.

Park będzie położony ua zachód 
od Wielkiej Wsi -- Hallerowa przy 
tak zw. bulwarze nadmorskim, łą­
czącym wieś HalW owo z Jastrzębią 
Górą.

W parku, który będzie służył ce­
lom wypoczynkowym i rozrywko­
wym, mieście się bo dzi o również sta­
cja doświadczalna flory nadmor­
skiej.

s ię  w zd łuż ru ch liw ych  u lic i od­
byw ali cerem onjał żebraczy, w y ­
c iągając ręce po jałm użnę.

Tym dawno ju ż  n iew idzianym  
w Płocku najazdem  żebraków za­
in teresow ał s ię  personel w yw ia­
dowczy Tow. Dobroczynności „Ca­
ritas" i po krótkicm  śledztw ie  
stw ierdził, że jednego dnia przyje  
chało do P łocka k ilk adziesiąt o- 
sób, stanow iących  w ielką  bandę 
żebracza na w ozach, którem i gro­
mada dziadow ska jeździ od m iej­
scow ości do m iejscow ości.

W ozy sp ecja ln ie  przygotow ane  
do w łóczegow skiej pdróży sta ły  w  
jednej z bcznych u lic n iczem  obóz 
cyganów .

Jak Się okazało, do onozu żebra 
czego należą osoby z różnych oko 
hc, a n ajw ięcej je s t  ich  spod Kut­
na, Ż ychlina i Łodzi.

Żebracy jeżdżą grom adą i po­
siadają , ju ż  sporo gotów ki, m ając 
zam iar o sied lić  się  grom adą, 
gdyby s ię  im udało kupić po ta ­
niej cenie w iększy obszar ziemi.

W teatrach i na ekranach
W arszawy

Repertuar na dzitń dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Narodowy „Krysia” Sza­
niawskiego. Temr Malj „Cu- 
Jzili i S-ka” Teatr Kameralny 

Nora" Tbseua z Grywińskr 
Teatr Letni ..Piękna Helena" Of­
fenbacha z Modzelewską i Dymszą. 
Teatr Aktora. „Plac Paryski 13” sztu­
ka Yicki Baum.

A teraz, na co warto pójść do ki- 
Światowid (Marszałkowska 

—  „Katłwsza” Sty ło­
na?

M)

wy (Marszałkowska 112) — „WeoOla 
wdówka”, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Woiider Bar“. Apullo Marszał­
kowska 106/ —  „Weronika" z Iran  
ciszką Gaal, Capitol (M rszałkow- 
ska 1261 — „Antek Policmajster”  
(film polski), Furopa (Now y Świat 
63) „Maion ana zasłona" z Greta Ga- 
bo. Rialto (Jasna 3) „PoszuKiwaczk. 
złota".

Ca lino (Nowy świa' 10) „Dla cie 
bie „piewam" film z Kiepurą.

W Cyrku (ul. Ordynacka) operet­
ka. „Gwiazda Areny".

Procram pmsh ch radjostacyi

UbMika zarobków
t r a m w a j a r z y  l w o w s k i c h

LWÓW 1.4. —  W  nocy z soboty  
na n ied zie lę  odbyła s ię  w  m agi­
s t r a l e  lw ow skim  k onferencja

Wymierające miasto
k t ó r e g o  p o ł o w a  ż y j e  z  d o r a ź n e j  p o m o c y

ZAW IERCIE 1.4. (K oresp. w ł.)  
jed n o  z m iast, które najbardziej 
ucierp ia ło  w  całej P olsce w skutek  
klęsk i bezrobocia, je s t  Zaw iercie.

M iasto liczy  obecnie 33.000 
m ieszkańców , w. tem  około 8.200  
głów  rodzin, które pod w zględem  
zawodow ym  dzielą  się  na n astę­
pujące grupy: roln ictw o 55, ro­
b otn icy  7.367, kupcy 554, służba  
publiczna 430, w łaściciele  n ieru­
chom ości 92, rzem ieśln icy  2.160, 
różni 342.

Z w yszczególn ionych  grup ro l­
nicy , służba publiczna, w ła śc ic ie  
le  n ieruchom ości, częściow o kup­
cy, rzem ieśln icy  i różni łączn ie  
1500 giów  rodzin, znajdą zatrud­
n ien ie  w  sw oim  zaw odzie. Z gru­
py robotników, rzem ieślników  za­
ledw ie 2.600 ma pracę w  m iejsco­
wym przem yśle i rzem iośle. Pozo­
s ta je  zatem  jeszcze 4.200
osób  z rodzinam i, razem
około 16.000 osób bez żad-
riych pew nych środków dc życia  i 
trw ałych  podstaw  egzysten cji.

Jedynym  środkiem  utrzym ania , krutacji, z k tórych treści w yni-
dla tych iudzi jest akcja pomo­
cy doraźnej. W okresie zimowym  
akcja doraźna F unduszu  Pracy  
była  dość w ydatna. O becnie 
zm n iejszy ła  s ię  i w ygłodzone mia 
sto  sta je -s ię  dosłow nie ośrod­
kiem  w ym ierającym .

W ysiedlanie bezrobom ycn na 
kresy w sch odn ie n ie zainteresow a  
ło w  w iększym  stopn iu  bezrobot­
nych w  Z aw ierciu . Am atorów na 
p rzesied len ie s ię  n ie  znalazło się  
w ielu . Brak fun du szów  na zagos­
podarowanie i  n iechęć do pracy 
od strasza  praw ie w szystk ich .

P^zed kilku dniam i odbyła s ię  
w biurze pośrednictw a pracy w  
Zaw ierciu  rekrutacja  bezrobotnej 
m łodzieży w  wieku od la t  17 do 
21 w  celu  zatrudnienia jej w t. 
zw. „obozach pracy". Spodziew a­
no s ię  w ten sposób bodaj ulżyć 
częściow o ciężkiej doi. m ieszkań­
ców . W m ieście rozw ieszono cs- 
grom ne p łach ty  obw ieszczeń  o rę­

ka, że w  „obozach pracy są nie­
najgorsze w arunki.

Pomimo to na 500 w akujących  
m iejsc , zapisało się  do obozów  
pracy tylko 150 osób, które w yje­
ch ały  onegdaj dc m iejsca sw ego  
przeznaczenia.

R eszta  czeka bezradna na po­
praw ę sy tu acji — w najgorszych  
w arunkach nędzy i w ycieńcze­
nia.

członków  zarządu m iasta  z dele­
gacją  pracowników tram w ajo­
w ych  w  spraw ie obniżki p łac. D e­
legacja  reprezentow ała tram w aja  
rzy, którzy bezpośreanio przed 
konferencją  odbyli w iec przy u- 
Jzia le 1500 osób. Zebrani uchw a­
lili zgodzić s ię  na obniżkę p lac  
o 8— 12 procent z tem , te  obniżka  
nie obejm uje pracow ników  nieza- 
szeregow&nych. N ie zgodzono się  
n atom iast na odebranie m undu­
rów i kart tram w ajow ych  dla ro­
dzin pracow niczych.

J est nadzieja, tc  do strajku  
tram w ajarzy nie dojdzie.

W związku z obniżką p łac tram  
w ajarzy ma być obniżona cena  
b iletów  tram w ajow ych w  ten spo 
sób, ze b ile t w  jednej sekcji kosz­
tow ałby 15 groszy, w  obu zaś sek­
cjach  25 groszy.

s a is ia  13 a u n r o ftd w
S u r o w y  w y r e m

RZESZÓW7* 1.4. —  Przed sądeni 
karnym  w R zeszow ie toczył sio  
Droces przeciwko szajce 13 oprysz 
ków, m ających  na sum ieniu  25 na 
padów rabunkowych i kilka mor­

derstw . H erszta  bandy P lostonia  
i dwóch jego tow arzyszy skarano  
po 15 la t w ięz ien ia  i na dożyw ot­
ni dom poprawy. Innych na w ię ­
zien ie od la t 14 do la t 4-ch.

Tajemnicze arzsztewanis
buchaltera „Wspólnoty h te ra s a *"

&ATOWICE, 1.4. Jak podaje dzi­
siejsza „Polonia”, w ubiegły ponie­
działek, dnia ?5 marca, został aresz­
towany główny buchalter „W spólno- 
ły Interesów” Hruzik. Aresztowanie 
nastąpiło na polecenie prokuratora 
przy katowickim Sądzie Okręgowym. 
vV czasie urzędowania do p. ITruzi- 
ka przybyło dwu urzędników policyj­
nych, którzy odstawili go do wię­
zienia w Katowicach.

Chociaż Hruzik od tygodnia już 
przebywa w więzieniu, fakt ten był 
trzymany dotąd w tajemnicy.

Hruzik pracował wo „Wspólnocie 
Interesów" od wielu lat i cieszył się

opinją sumiennego pracownika.
Przyczyna aresztowania nie jest 

znana. Według obiegających pogłosek 
miał on jakieś zatargi z nadzorcą 
sądowym „Wspólnoty Interesów" • p. 
Wiktorom Przedpełskim.

Jak podaje „Polonia", dyrektorem 
administracyjnym „Wspólnoty Inte­
resów" został mianowany w tych 
dniach ppłk. Piasecki, który z wo.- 
ska przeszedł ostatnio na emeryturę. 
NTa miejsce aresztowanego buchalte­
ra Hruzika przyięto dotychczasowe­
go pracownika Funduszu Prasy, p. 
Wieozoika.

f i ^ a l  f '  " s p r z e d a ż
n a r k o t y k ó w  w  W iln ie

W ILNO, 1. 4. —  O trzym aw szy prow adziły rew izję, która potw ier
poufną w iadom ość, że niejak' 
Fajw el Podnoś, podający się  za 
farm aceutę, prowadzi n ielegaln ą  
sprzedaż kokainy, m orfiny i .n- 
nych narkotyków, władze prze-

dziła  praw dziw ość doniesienia . 
Podnoś zosta ł ukarany przez s ta ­
rostwo 14-dniowym  aresztem  n ie­
zależnie od pprawy sadowej, któ­
ra mu w ytoczono.

P o s trze le n ie  w ę g io k ra d a

R z e k o m y  le k a rz Chcm skl
s k a z a n y  na 3 lata s r e s z t u

W IELUŃ, 1 
przystanku kolejow ego B iała szaj 
ka złodziei w ęglow ych  napadła  
na pociąg  tow arow y celem  doko ■ 
nania kradzieży w ęgla . Mimo 
ostrzeżeń  ze strony konw ojują­
cych konduktorów, złodzieje za­
częli zrzucać w ęg ie l na tor kole- 
troska odparła napastrików  og ­
niem rew olw erowym . Gdy pociąg  
przybył na stację  Czastary, na 
jednym  z w agonów  znaleziono bez

na dachu w a g o n u
4. —  N ied a lek o , życia znanego w ęglokrada, 22-let- 

niego W acław a Regułę, który zo­
sta ł tra fion y  jedną z kul.

WARSZAWA 
Wiórek, 2 kwietnia 1935 r,

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (p l) 
(.15 Dzień. por. 7.25 D c. muz. (pł.)
7.45 Program. 7.50 „Wskazówki 
prakt”. 8.00 Audycja dla szkół. J.05 
Przerwa. II 57 Sygnał czasu. I2DU 
Hejnał. 12.03 Wiad meteor 12.05 
Konc. zesn. sal. (Tr z Wilna). 12.50 
Cnwilka dla kobiet. 12.55 Dzień, po- 
indn. 13.00 R. Schuman , pł.) 13.45 
„Z rynku pracy ’. 11.50 W'ad. o eks­
porcie poi. 13.55 Brzegi. giełd. 14.U0 
Przerwa. 15.45 Koncert orkiestry P. 
R. 16.30 „Listy oa dzieci (młod­
szych). 16.45 Arje i pieśni. 17.00 
„Skrzynka P. K. O.”. 17.15 „To sa­
mo a jednak co innego (ph) 17.30 R>' 
cital skrzypcowy. 17.50 „Newe pla­
cówki pracy”. 16.00 Pieśni ludowe w 
układzie M. Raveln. 18.15 rragm. 
teatr. 16.30 Konc. reki 1*.45 Melodie 
operetkowe (pt.) 19.07 Program im 
dzień następny. 19.15 Wiad. rrl
19.25 Sport. 19.35 Prcliidja polskich 
kompozytorów (Tr. zc Lwowa). 19.50 
Feljeton akt, 20.00 .Muzyka lekka.
20.45 Dzień, wiecz 20.55 „Jak pracu­
jemy i żyjemy w Polsce”. 21.00 O-ty 
koncert historyczny muzyki polskiej 
(Tr. z Krakowa.) 22.00 Koncert -> 
wyk. orkiestry jazzowej P. R. 22.30 
Biuro studjów rozmawia ze'stuchac?n 
mi P. R 22.45 D. c. kunc. w wyk. 
ork. jazzowej P. R 23.00 Wiad. me­
teor. dla koni lotn. 23.05 D. c. konc. 
w wyk. ork. jazzowej P R.

środa, 3 kwielnia (935 r.
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 

6.50 Muzyka (pt.) 7.15 Dzień. por.
7.25 D. c. muz, (ph) 7.45 Program na 
dzień bieżący. 7.50 Wskazówki prakt
8.00 Audycja dla szkół. 8.05 Przerwa. 
11,57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiadom. nmteorol. 12.05 Zc- 
soół Sal. Rozgł. Warsz. 12.50 Chwilka 
dla kobiet. 12.55 Dzień, poiudn. 13.00 
Koncert poiudn. 13.00 Koncert (pi.)

13.50 W iad. o eksporcie po.s, 13.55 
Przegl. giełd, 14.00 Przerwa, 15.45 
Rcwja starszych operetek. 16.30 „Ze 
świata dz.ewrząt”; „Kolejne posie­
dzenie klubowe”. 16.45 Kwadrans 
słynnych artystów (pt.) 17.00 „Pod­
stawy wiedzy współczesnej”: „Polity­
ka państw europejskich po w ojiyć’ 
Tr. z Krakowa. 17.13 „Z muzyki kla­
sycznej” — Utwory Bacha i Handla. 
17 50 „Książka i wiedza”. O książę? 
Karola Koźmińskiego” Józef Sulkow­
ski”. 18.00 Pieśni słowiańskie Tr. z 
Torunia. 18.15 „Wykończyli się” — 
skecz. 18..30 „Skrzynka techniczna”. 
16.40 „Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy”. 18.45 Fragment ze sztuki 
Anczyca p. t. „Kościuszko pod Racla- 
wicarm”. 19.07 „Racławicka roczni­
ca” a pogadanka. ;9..17 Program na 
dzień nast. 19.25 Sport. 19.33 Konc. 
Zesp. harmomstów Warsz. 19.50 Po­
gadanka akt 20 00 rragm. operowy 
0 .1 5  Wieczór Mickiewiczowski (Tr. 
z Wilna). 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy i żyjemy v Polsce”.
21.00 Koncert Chop.nowski. 21.30 Od 
czyt w jęz, (ułg. p. t. „Polski hy ani 
narodowy’ . 21.40 Pieśni polskie.
22.00 Konc. rekl. 22.15 Ogłoszenie 
wyn. konk. fabr. „Tungsram'. 22.30 
Koncert w wyk. Ork. Salonowej P. 
R 23.00 Wiad. meteor, dla komun, 
lotn. 23.05 D. c. muz. sal.

środa 3 kwietnia 1935 r.
KATOWICE: 7.45 Program. 7.50

Wskazówki prakt. 13.00 Beethovcna 
Krcurzcrowska Sonata. Ij .50 Giełda, 
zbożowo-towarowa. 13.55 Chwilka 
społeczna. 14.00 Konc. n.uz. lekkiej 
(pł.). 16.45 Kwadr, melodyj zołnier 
skich (pł.) 18.30 „Mali ludzi wielkiej 
ziemi”. 19.07 Program 19.15 Pogada" 
ka z cyklu „Ogrodnik śląski”. 19.25 
Sport. 20.00 u . Faurś: Pelcas . Meli- 
sarda (pł.) 21.30 Porady radiotech­
niczne. 22.00 Konc. rekl. 23.05 Skrzyń 
ka francuska,

KRAKÓW 7.45 Program, oraz 
wskazówki praktyczne. 11.57 Sygnał 
czasu. 13.00 Koncert z płyt.. 15.45 Re- 
wja starszych operetek. 16.45 Kwa 
dn.ns stawnych artystów płyty >7.00 
„Podstawy wiedzy współczesnej” z 
cyklu „Prlityka państw europejskich 
po wojnie”. 18.30 „Skrzynka tecunitz- 
na”. 18.40 Wiadom. bież. 18.45 Dwaj 
mistrzc grają — płyty. 19.07 Pro­
gram. 19.15' Poradnik tuiystyczny. 
19.25 Sport. 20.00 Fragment opero­
wy. 21.30 „jak składać ż-znauie o po­
datku dochodowym”. 22.00 Konc 
reklamowy.

LWóW: 7.45 Program 7.50 Wska­
zówki prakt. 13,00 Muzyka pop. z 
płyt. 16.15 Słynne duety (pt.) 18.30 
Skrzynka techniczna. 18.40 Silva re­
rum i życie artystyczne 19 07 Pro­
gram; 19,15 „Z Trembowli do Budza- 
110wa”. 19.25 Sport. 21.30 Minuty li­
terackie — .Huculski las’ 22.00 Kon­
cert rekl. 22,15 Pozdrawiam cię pły­
tą gramofonową”.

LóDŻ. 7 45 Program. 7.50 Wska- 
zówki prakt 11.57 Sygnat cza* u Hej­
nał, 13.50 Wiadom. gospod. (3.55 Prze 
gląd giełdowy. 14,00 Muzyka polska 
(pt,). 18.20* Skrzynka techniczna'.
18 10 ..Życie artystyczne i uttural- 
ne”. 18.45 Piosenk> Opl.) 19.07 PrC- 
grant n.a dzień nast 19.15 Muzyka 
(pl.) 19.25 Sport. 91.30 Skrzynka 
Łódzkiej Rodziny. 22.CW Konc. reki.

POZNAŃ: 7.45 Prog-am 7.50 Wska 
zówki prakt. 1355 Przegląd giełd. 
16.45 Kwadrans słynnych solistów 
18.30 Pro tram czwartku lit.-art. w P 1 
lacti Działyńskicn, 18.40 Życi- kult. 
art. i społeczne Poznania. 19.07 Pro­
gram, 19.15 Pogad. roln. p. t. „Z Kon 
tu słodkiego łubinu”. 1E.25 Sp^rt
20.00 Fragment operowy. 21,30 W '  
czór literacki: fragment powieści H 
Przyborowskiego. 22.00 Koncert rekla 
mowy. 22.15 Koncert muzyki lekkiej. 
22.40 Interludjum z płyt.

TORUŃ: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 13.55 Przegląd gwłdowy.
14.00 Muzyka p<M (oh) 18.00 Pieśni 
słowiańskie. 18.30 Skrzynka technicz­
na, omów i W. Janicki. 18.40 Życic 
kulturalne, artvstvczhe i naukowe na 
Pomorzu, 18.45 Muz. lekka (p ł)  19.07 
Program, 19.15 ..Wybór ziemniak ar-sa 
dzeninka”. 19.25 Sport. ''O.OO Utwory 
skrzypcowe (ni.) 21.30 Recytacje. 
22 00 Konc. rekk

WILNO: 7.45 Program. 7.50 Audy­
cja Iniarska. 7.55 Giełda rolnicza.
13.00 Z oper Mozarta (pł.) 13-50
Codz. ode. powieść. 16.45 Kwadrans 
muzyki kameralnej (ph). 18.30 Ze
świata radiowego. 18.40 Życie arty­
styczne i kulttualne rmasia. 18A5 Jazz 
n„ gorąco (pt.) 19.07 ! 'rogratn. 19.15 
Przegląd litewski. 19.25 Sport. 20.55 
„Mickiewicz wsrod odaków w Mo­
skwie i Petersburgu". 21.30 )uc :ja 
pogodna. 22,fx) Konc. rekl. 22,15 Kon­
cert życzeń (nh)

KATOWICE, 5.4, Wyrok w pro­
cesie oszukańczego lekarza Brazylij- 
czyka Juana Cłioninkiego wywołał 

w ażenie. Choiński został ska­

zany na 78 miesięcy aresztu. Łączna 
kara. na jaką opiewa wyrok, wynosi 
?. M a aresztu z zaliczeniem aresztu 
śledczego.

]!e kosztuie pomoi Marska
160 z ł .od 6

Izba Lekarska w arszaw sko bia 
lostocka podaje do w iadom ości 
publicznej staw ki op łat za czyn­
ności lekarskie wykony w ant w 
W arszaw ie.

Porada w gabinecie Kkarza 
kosztuje 6 zl.. w izyta  w domu 
chorego 10 z l , w izyta  nocna pod­
wójnie. św iad ectw o z poradą le­
karską lub DeZ 8 zł„ za dyżur a 
chorego 8 zl za każde pół godzi 
ny. Opieka przy porodzie norm al­
nym 40 zł„ z zabiegiem  operacyj­
nym m niejszym  75 zl„ z zabiega­
mi średnio-ciężkiem i 100 zl. i z

zabiegam i ciężkiem i 150 zł.
Za zabiegi ch u u rg iezu e  m niej­

sze, a w ięc za u suw anie m igda­
łów, przetaczanie krwi, odejm o­
w anie części kończyn 4ó zł Za 
operacje śred n io-cię ik ie , jak n p .: 
w ycięcie w yrottka robaczkowego, 
za resekcję żeber i t. p. 100 zl., za 
operacje ciężkie 160 zł.

Za a systę  lekarską przy opera­
cjach dolicza s ię  1/3.

T aryfa ta  obow iązuje w  braku 
umowy ponrzedniej i ew entualne­
go sporu.

Z j a z d  h a r c e r s k i
w  K r a k o w ie

KRAKÓW, 1. 4 —  W Krako­
w ie odbył się  XV w alny zjazd od­
działu krakowskiego Związku Har 
cc-rstwa Polsk iego, W obradach  
zjazdu, który się  odbył w  sali 
portretow ej ratusza, w zięto udział 
około 200 delegatów  z w ojew ódz­
twa krakowskiego. Na zjeździe 
wybrano nowe 
krakowskiego.

0  z a t w i e r d z e n i e
Z w .ą z itu  ro tn iłaóA -.  ytidiai
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Gbowińzkowi ubezpieczenia społecznego

.Wpłynęło do władz administracyj­
nych w Warszawie podanie, podpi­
nane przez niejakiego Ignacego 
Szrojta w sprawie zatwierdzenia sta­
tutu Związku Zawodowych Rolników 
Żydów. Stowarzyszenie to rozpocznie 
działalność ?, chwilą uzyskania lega­
lizacji.

Rozporządzenie Prezydenta Rzpli- 
tej z dnia 24 X L934 roku. (Dz U 
95/855), którem dokonano zmiany 
przepisów ustawy z dnia 28 marca 
1933 r. o ubezpieczeniu społeoznem 
przewidziało częściowe lub całkowite 
zwolnienie od obowiązku ubezpiecze­
nia z dniem l  kwietnia 1935 roku nie­
których kategoryj osób, dotąd obo­
wiązkowi temu podlegających.

Zgodnie ze zmienionen.i w ten spo­
sób przepisami ustawy o ubezpiecze 
niu społecznem, od dnia 1 kwietnia 
1936 r przestają całkowicie podlegać
obowiązkowi ubezpieczeń unormowa- 

go. iNa £je;GU£'iti j . .
w iadzc oud~ nych usuw a pawy-szą:

1) osoby, zatrudnione w gospo­
darstwie domowem, których zatrud­
nienie w poszczególnych gospodar­
stwach domowych jest z natury rze­
czy krótkotrwałe, jeit-li mianowicie 
nie trwa ono dłużej u tego .amego 
pracodawcy, niż dwa tygodnie (up. 
praczka, szwaczka);

2) zatrudnieni w rzem.ośle zstęp­
ni, rodzeństwo i wstępni pracodaw­
cy, jeżeli pozostają z nim we wspól- 
nem gospodarstwie domowem.

II. Przestają podlegać obo wiązko-

by wszyscy pracownicy, których peł­
ny (wraz z dodatkami), zarobek w 
okresie miesięcznym przekracza 725 
zł. Obowiązek ubezpieczenia w  tym 
zakresie ustaje z początkiem pierw­
szego tygodnia po ujiływie miesiąc a 
kalendarzowego, w którym zarobek 
ubezpieczonego przekroczył tę gra­
nicę.

III Tylko ubezpieczeniu od wy­
padków podlegać będą od 1 kwietnia 
1935 roku;

1) osoby, dla których praca najem 
na nic stanowi głownego źródła utrzy 
mania, zatrudnione celem wykonana 
prac dorywczych, albo też zatrudnio­
ne okazyjnie, lub przejściowo, i jeżeli 
zatrudnienie to u tego samego praco­
dawcy nie trwa dłużej niż tydzień 
(np. żona dozorcy domowego, pracu­
jąca kilka ani przy założeniu ogródka 
dla lokatora);

2) pracownicy związków samorzą­
du terytorjalnego oraz pracownicy 
p-zedsiębiorstw i zakładów tych związ 
ków, jeżeli na mocy statutu zatw.er- 
dzonego przez władzę nadzorczą tych 
związków, przysługuje un prawo do 
świadczeń chorobowych i emerytal­

nie gorszych od przewidzianych w  u- 
stawie o ubezpieczeniu społecznem i 
jeżeli uprawnienia tc przy htgują za­
sadniczo wszystkim pracow nikom, za­
trudnionym dłużej niż rok w tym sa­
mym związku samorządu terytorjalne- 
go, w jego przedsiębiorstwie lub za­
kładzie.

Osoby, które przestają obecnie po­
dlegać obowiązkowi ubezpieczenia e- 
merytalnego, mogą zgłosić do ama 31 
marca 1936 r. wnioseł o zwrot opła­
conej przez nie części składki, jeżeli 
ostatnio przed 29 października 1J34 
roku podlegały obowiązkowi ubezpie­
czenia z tytułu zatrudnienia, którego 
wykonywanie nie uzasadnia obecnie 
obowiązku ubezpieczenia w tym zs 
k/esie-

wi ubezpieczenia na wypadek chow- nych me mniejszych 1 na warunkach,

2yc<zi z  Niemie c
f  n y b y w a j ą  d o  K a to w ic

KATOWICE, 1.4. Jakkolwiek na­
pływ żydów z  Niemiec zmniejszył się 
znacznie, jednakże do Katowic przy­
bywa jeszcze kiłksdziosiąt osób mie* 
sięaszuic.
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Lekkoatleci nie boj.3 się chłodu
L o k a j s k i  r z u c i ł  o s z c z e p e m  61,5 m .

W CIWF-ie na Bielanach, odbyły tów CIWF-u, gdyż Togram był 
r *  wczoraj lekkoatletyczne zawody przeciążony, a zgłoszenia bardzo licz- 
rfuędzyklnbowe pań i panów w hal., ne. Na dobro organizatorów trzeba
Zawody te <. eszyły się elbrzvmiem 
zainteresowaniem wśróa zawodników 
stołecznych, którzy gremialnie obsa­
dzili wszyrtkib konKurencje. Doty­
czy to zarówno panów, jak i  pań. 
Bieg na 100 m. panów zgromadził 
aż 45 zawodników, a konkurencje 
pań gromadziły po 10 i  12 lekkoatłe- 
tek. Zawody trwały bardzo długo bo 
aż 4 i pół godziny. Nie można to 
jednak w- nić organizatorów, stnden-

zapisać punktualność. Pierwszy 
punkt zawodów, mianowicie: bieg 80 

>m. przez płotki, wyznaczony był na 
godzinę 11 i z uderzeniem tej godzi­
ny istołm© odoył się, tak że niektó­
rzy, przyzwyczajeni do „bokserskiej" 
punktualności, zawodnicy spóźnili się 
na start, choó przyszli zaledwie w o 
minut po terminie.

W konkurencji panów osiągnięto 
na; rępuiace w yniki: 100  m. Kruw-

PslG itii stelecu nn Święci
j u b i l e u s z  20-iecia

(V f. b. przypada jubileusz 20-iecia 
istnienia jednego z najstarszych klu­
bów w Polsce, warszawskiej Polonji, 
której zarząd w zw.ązku z jubileuszem 
opracował obszerny program imprez 
we wszystkich gałęziach sportow, u- 
orawianych przez członków Polonji.

Dotychczas odbyły się organizowa­
ne przez Polonję zawody łyżwiarskie 
o mistrzostwo Polssi, gdzie zawodni­
cy Polonji znaleźli się na czołowych 
miejscach. Jubileuszowe zawody sek­
cji gier sportowych z udziałem najłeo 
szych zespotow całej Polski, jakie

miały odbyć się w końcu marca, P«- 
łorfja musiata przełożyć ze względów 
technicznych na okres nieco później­
szy.

Bc kserzy Polonji organizują po mi­
strzostwach Polski kilkodniowy tur­
niej bokserski z udziałem najlepszych 
pięściarzy p. n. „Rewanż za mistrzc- 
rtwa Polski'”’. Centralnym punktem 
imprez jubileuszowych będą między­
narodowe zawody na Zielone Świątki. 
W piogramie będą mecze piłkarskie, 
zawody lekkoatletyczne i turniej gier 
sportowych.

Konferenr? M l i  prezesów
P .  K. O lim p , a k c e p tu je  p la n y  P . Z L. A.

W Warszawie odbyła się konferen­
cja prezesa Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego, płk. Giatisza, z  prezesem 
Pol. Zw. Lekkoatletycznego, inż. Znaj 
dowskim, na: której uzgodniono spra­
wę przygotowań olimpijskich lekkoa­
tletów.

Obaj prezesi ustalili, te  PZLA zor­
ganizuje 5-tygodnłowy obóz, na któ­
rym 30—35 zawodników odbędzie za­
prawę przedolimpijską. Na podstawie 
formy zawodników PZLA wyznaczy 
następnie nazwiska 14 najlepszych 
Iekisoatletów i 4 lekkoatletek, którzy 
wejdą w  skład grupy oł.mpijskitj. 
Liczba ta oczywiście nie będzie osta­
teczna l w  razie potrzeby będzie mo­
gła być powiększona, jeśl* okaże się, 
że PZLA dysponuje większą liczbą za 
wodników, mających szanse wyjazdu 
im igrzysJa olimpijskie.

Jak Widzimy z powyższego, Polski 
Komitet Olimpijski zaakceptował cał­
kowicie plany PZLA, który nie chciał

wyznaczać odrazu zgóry 14 zawodni­
ków i 4 panie, obawiając się, te wy­
bór tych nazwisk mógłby okazać się 
niesp rawiedłi wym.

czyk (Legja) l ł , 5 sefc, bieg 80 m. 
przez płotki, skok wzwyż i rzut o  
szczepem wygrał Lokajslri (Warsza­
wianka), uzyskując odpowiednio wy­
nik; 13 sek., 1,70 m. i 61,50 m. 
Pchnięcie kala wygrał Zieleniecki 
(AZS) 11,64 m., a skok w dal Ga­
licki (CIWF) 6,50 m. W  sztafecie 
3 X 800 m. triumfował policyjny 
KS w czasie 6 .88 .

W konkurencji pań osiągnięto na 
siępniące w yniki: bieg 50 m. wygrała 
Segnówna (AZS), skok w dal i 
wzwyż Wenclówna (Skra) 4.68 i 1,30 
m. Kulę i  dvsk wygrała Rapińska 
(Grażyna) 10,08 m. i 31.02 m. W  
sztafecie 4 X 60 in wygrała War­
szawianka 36.3.

Gremjalny udział pań w niespoty­
kanej dotychczas ilośei przypisać na­
leży aktywności referatu kobiecego 
Warszawskiego Okręg. Zw. Lekko­
atletycznego, który wszedł w porozu­
miem,, z klubami stołecznemi i  zdo­
łał zainteresować naszo panie w u- 
prawianiu lekkiej atletyki, która po­
siada tak piękne tradycje na tere­
nie Warszawy. Należy sie spodzie­
wać, żc wczorajszy występ lekkoatle­
tek nie był tylko slonuanmn ogniom 
i że w ciągu sezonu będą one kor. 
tynuowały pracę na boisku.

W ramach zawodów odbył się rów­
nież bieg: na przełaj na dystansie ©- 
koło 5 km. o puhar Zarządu Miej­
skiego Warszawy. W biegu tym zwy­
cięż; ł startujący poza konkursem 
No.i z Poznania, uzyskując czas 
15:52. P>erwszy w konkursie był 
Karczewski w czasie 15:57, untgi 
Wiśniewski (obaj Warszawianka) 
16:14, trzeci Rosiek! (AK S) 16:29, 
czwarty Lisowski, piąty Przybyłko 
(obaj Skra), szósty Milcz (AK S).

99Tajemniczy Dżems 99

—  N ik t o tem  nic nie w ie— sły-  
sk iego z W łoch do W arszaw y oka­
zały s ię  praw dziw e. K usociński 
był obecny w czoraj na zaw odach  
leickoatletycznych w  CIW Fhe na, 
Bielanach, gdzie sw ą opaloną po- 
łudniow em  słońcem  tw arzą zw ra­
cał pow szechną uw agę.

K usocińsk i ostatn io  postępovrał 
bardzo tajem niczo. W cich ości zu 
pełnej n astąp ił jego  w yjazd za­
gran icę, a i przedtem  ze sw ych  
planów  K usociński nikomu nie  
zw ierzał s ię . S łow em : „tajem niczy  
Dżems".

Zaryzykow aliśm y w czoraj ro z­
począć z K usocińskim  rozm owę 
aby coś z n iego w yciągn ąć. W szy­
stko szło  dobrze aż ao ch w ili, kie­
dy rozm owa stan ęła  na progu te ­
matu sportow ego. W tedy K uso­
ciński uryw ał i an i rusz dalej.

—  Może jednak sam w reszcie  
coś pow ie o sw oich  p ianach  na 
p rzyszłość w sporcie —  rzu ciliś­
m y pytanie

—  P roszę o trochę cierp liw ości 
—  na to. K usociński —  za kilka  
dni w szyscy  dowiedzą się  co ich  
in teresuje.

—  N o, dobrze, a jak  tam noga?
K usocińsk i uśm iecha się . Rozu­

miemy, że n ie da s ię  podejść. 
Znów prosi nas o cierpliw ości

—  W ięc może pan powie, gdzie  
pan był?

—  W Palerm o • i w  Rzym ie —  
oto w szystko z podróży „Kusego"  
do Włoch,

—  A czy to prawda, że pan  
w raca do „W arszaw ianki"?— pró­
bujem y go zaskoczyć.

c z y l i :  K u s o c iń s k i  w  W a r s z a w i e
—  N iek t o tem n ic n ie w ie— sły ­

szym y w  odpowiedzi.
Trzeba przyznać, że K usociń­

ski n ie zm ienił s ie  w* W łoszech  
pod wzglęaem  dzielen ia  s ię  w ia ­
dom ościam i na sw oje tem aty spor 
tow e. A le za to w rócił w  dosko­
nałym  hum orze O gólnie zw raca­
ło u w agę w  Cl W F I  e w czoraj, że 
m iędzy K usocińskim  i Petkiew i- 
czem n astąp iła  zgoda, po szeregu  
latach  nieporozum ień na tle  spoi 
towem  Obaj słynni b iegacze po­
dali sobie w czoraj ręce. Tyiko, 
że nieubłagane, tw arde przepisy

L i p a  r u s z y ł a  ffeo f i o i u
P iemszŁ  6 brcsmeK w  m e c z a c h  p i i k a r s k  ch

Po przeszło 4-ntie.sięcznej przerwie Warszawie, na stadjonie W. P. Miej-
w meczach ligowych diażyny piłkar­
skie ruszyły wczoraj do nowej wal­
ki o mistrzostwo Polski. Walka ta 
będzie długa, bo trwać bedzie aż do 
połowy listopada.

Pierwszy mecz ligowy odbył się w

scowa Log ja, gościła krakowską W i­
słę. W poprzednim sezonie obie dru­
żyny wykazały zupełną, równość, 
gdyż wyniki ich spotkań brzmi iły : 
3:2 i 2:3. Spodziewano się więc, źe 
wczorajszy mecz toczyć się będzie

czyła się pod wybitną przewagą go- > orgmizacii dziennikarskiej 
i spodarzy, którzy w drogiej częśe-i j Dyrektor P U W T  powiadomił przed-
MCJI7W O*/

Niema zgony miedzy 2 -ma sędziami
W Londynie odbył się mecz , ‘.ł-1 skicli, który miał stanowić próbę w 

karski dwóch reprezentacyj angiel- j sędziowaniu przy pomocy dwóch o-
sób. Kilka miesięcy temu odbył się

Eo K s e r s s o lic zK o w a ł seaziego
A w a n t u r n i k  na rinqi

W  Lublinie odbyty się wczoraj za­
wody bokserskie pomiędzy mii jsco- 
ThŁ PKS i drużyną sportową Za­

kładów „Plagę i Laśkiewicz".
Sensacją tego meczu była awa.itu- 

ra. O:o kiedy w ostatniej walce kie­
rownik walki zwrócił uwag* pięścia­
rzowi drużyny przyje dnej, Rat kemu, 
za nieprzepisowa walką, Ratkę spo-

R e p r e z e n ta c ]?  r o b o t n k z a

Warszifwy— fidansk 1:4
W Gdańsku odbył się wczoraj 

fniędzymiastowy mecz piłkarski po­
między ^eprezs ntacjami Warszawy i 
Gdańska.

Warszawa, która wystąpiła w 
j nacznie osłabionym składzie, prze­
grała 1 :4.

liczkuwał sędziego. Powstała wielka 
wrzawa i zawody oczywiście przer­
wano.

Oczekujemy z niecierpliwością zli­
kwidowania tego incydentu. Awan­
turnik Ratkę powinien ponieś? suro­
wą karę za swój bezczelny wybryk.

podobny mecz, ule sędziowie, którzy 
sęaziowali każdy na jednej połowie 
boiska, i ie mogli ze sobą dojść do 
porozumienia.

Ponowna próba przyniosła, podob­
nie jak i poprzednia, wywie nega- 
tywnj Dwaj sędziowie nie mogli u- 
łgedniś wielokrotnie swego stanowi­
ska, co wyv ołalo -zereg nieporozu­
mień pomiędzy piłkarzami, publicz­
ności zaś dało wiele powoaów do we­
sołości.

wiiw m ii  MMłiMBui, i.Lmuii arna

S K i a d  P c z n a n i a
t £  b o k s e r s k ie  m is t r z o s tw o  P o ls k i

Ostateozny skład reprezentacji o- 
kręgu poznańskiego na bokserskie 
mistrzostwa Polski, które odbędą się 
w Poznaniu w dniach 5 — T b . m. 
jest następujący: Sobkowiak, Wirski 
(W arta), Mysiorny (H C P), Kajnor 
(W arta), Misiurewicz (Sokół), Le­

wandowski (Cuiavia), Szymura i  
Karpiński (Warta).

Pozatem walczyć będą zeszłorocz­
ni mistrzowie Polski, a mianowicie: 
Sipiński, Majchrzycki i Piłat (wszy­
scy z W arty).

również pod znakiem równości. Dru­
żyna wojskowych sprawiła -eclnak 
niespodziankę, odniosła bowiem wy­
sokie zwycięstwo 4:0- 

Zwłaszcza pierwsza potowa gry to-

dzie lić  ich  będą zaw sze i nigdy 
nie staną obok sieb ie na bieżni, 
K usociński „amator" i Petkie- 
w icz „zawodowiec".

Kusociński wraeft do „W arsza­
wianki". N apew no „wiadczy o tem  
chociażby fakt, że kiedy K usociń­
ski przyjechał w sobotę do W ar­
szaw y złożył zaraz w izytę pułk. 
Geblowl, prezesow i „W arszawian  
ki". P ow itan ie prezesa „W arsza­
wianki" z '„marnotrawnym sy 
nem" było bardzo czułe. Prez<  
ucałow ał serdecznie byłego ( 
przyszłego) sw ego w ychow anki

Na?. Sz@mRliftsHi i i  obył
mistrzostwo zrmii w szermierce

Wczoraj zakończyły się we Lwowie 
mistrzostwa armji w szermierce. P:er- 
wsze miejsce i tytuł m.strza armj 
zdobył kpt. Szempliński (30 p. p.) 
przed por. Laskowskim (CIWF).

W finale szabli oficerów I klasy 
zwyciężył kpt. Dobrowolski (21 p.p.) 
przea kpt. Segaą (1 dyw. żand.). W 
szabli oficerów II k!. zwyciężył por.

Trzebuchowski (2 p. uł.) przed por. 
Hoemschem ( i  p. a. 1).

W szabli podoficerów I klasy wy* 
grał płut. Taranda (CIWF) przea 
sierż. Pieczyńskim W szabli podofi- r 
cerów II kl. zwycięży! plut. AciartiO- 
rzek (mar woj.) przed sieri Zieliń­
skim.

Pięściarze W arszaw ianki
pokonali gnieźnieńską Stellą

Pięściarze warszawianki rozegrał’ 
wcz >ra.l rewanżowy mec* bokserski * 
drużyną Stella z Gniezna. Mec: przy­
niósł zwycięstwo drużynie stołecznej 
9 :7 .

Szczegółowe Wyniki, począwszy >d 
wagi muszej, były następujące: Ba­
ran CWarszav/ianka) przegnał ze 
Stenzlem, Rażniewski pokonał 3ie-

dzińskiego, Polus —  Płacheckieg 
ZbiersKi — Kaczmarka, Czubiński 
przegrał przez techniczny k. o W Jfu  
giej rundzie z Łelewskim, a Zieliń­
ski przegrał również przez technicz­
ny k o w drugiej rundzie z P.errar- 
detn. Nr be pokonał Sytkowskiego, a 
Pawłowski zremisował ze Sf-ankiewj. 
czcrn.

S f i w J i P m  P U W F
ota t * z i e n m k : r z a  s-r r r t o w  e-an

Przedstawiciele Pol. Zw Dziennika-* sławicie?’, prasy sportowej* że
rry Sportowych, pp. W Sikorsk. i J. 
Grabowski, odbyli konferencję z dyrek­
torem PUWF płk. Kilińskim, w czasu 
której omówiono szereg spraw, doty­
czących reformy sportu oraz interesów

p Ćw f
ufundował*- stypendjum v* wysokość’ 
2.000 zł. na wy iazd zagranicę dla zrze­
szonego dziennikarza sportowego, a po­
nadto ustanowił specjalną nagrodę dla 
dziennikarza sportowego, który w; każe 
się w okresie roku najbardziej owocną 
pracą.

utfruzu zdobyli aż trzy bramk*. Gbu-; 
rzyńsići zapisał ną swe konto dwie 
bramki, Łysakowski zaś jedną. W 
drugiej połowit meczu .już w pierw­
szej minucie Legja zdobyła czwartą 
bramkę, ale przyczyniła się do tego 
sama Wisła, gdyż bramka ta padła z 
wy.slr7.ahi samobójczego. Mecz cie­
szył się dużeni zainteresowaniem pu­
bliczności.

Drugi skolei mecz ligowy odbył się 
w Krakowie, pomiędzy miejscową 
Garbarnią a lwowską rogom a, Mecz 
zakończył się wynikiem remisowym 
1 :1. Ze względu na błotnisty teren, 
mecz stał na niskim poziomic. Obie 
uniżymy grały ostro, w rezultacie 
czego jeden z graczy padł ofiara. 
Mianowicie na 15 minut przed koń­
cem meczu sędzia usunął piłkarza 
Pogoui, Nahaczrwskiego, za brutal­
ną grę. Według nowych przepisów i 
zarządzeń PZPN usunięcie gracza z 
boiska pociąga za sobą bardzo ostre 
kroki ze strony władz piłkarskich. 
Pierwsza bramka padła dla Garbar­
ni ze strzału Riesncra w pierwszej 
połowic meczu. Drugą bramkę me­
czu, tym razem dla Pogoni, 'zdobył 
Nahaezewski

Z a s łu ż o n y  prof. W eyssenhoff
c z ło n k ie m  h o n o r o w y m  V*ii. Z w .  H o K e jo w e y a

Ostatnio opuścił Wilno profesor fi- będąc In ostatnich dni czynnym ią r
zyki na Uniwersytecie Stefana Bat 
rego, Jan Weyssenhoff. Z os-bt prof 
Weyssenhofa związane są ściś.e na­
rodziny i rozwój sporu  wileńskiego. 
Był on założycielem wilensKich związ 
ków piłki* nożnej i hokeja lodowego,

czem i troskliwym opiekunem hokei­
stów wileńskiego Ogniska.

W downd zasług W 1. Zw. Hokeja 
lodowego nadał prof. Weyssenhofowi 
tytuł członka honorowego,

Z  boisk piłkarskich W arszawy
57 ciągu ostatnich dwóch dni od­

było się w Warszawie szereg meczów 
piłkarskich o mLtrzostwo klasy A. 
W gran e ogolnej Polonia, występu­
jąca z Bułanowem, Seiehterem i 
Korniejewskim, pokonała zdecydowa^ 
nie Orkan 7:2. Przcimecz drugich 
drużyn przyniósł wynik 2:3. War­
szawianka pokonała PZL 5:1. W  
prz.edmeczu wygrała "Warszawianka 
8 :5. Rezerwa Legu pokonała Bar- 
kochbę 9 :0 .

IV grupie potlokręgu robotniczego 
Drukarz zwyciężył Hapoe1 4:0. 
przedmeczu drugich drużyn w'ruik 
bvł 7:2. Czarni pokonali Znicz

J. B. Pfiestlcy ,08>

B O  H  ć ? i T E R
—  N ie, dzis je st  tu ich  w ięcej. R ozeszła się. w iado­

m ość, źe  potrzebni będą ludzie do m asow ych scen  w 
Shepherd‘s Push, A le to jeszcze nic. 55 dywałem  już 
kolejki, które zajm owały całe te schody i c iągnęły  się  
esfccze prze?' fct0 m etrów  na u licy . A le pan zdaje się  

wspom niał] że n ie  je s t  z branży
  N ie, nie jestem . Przyszedłem  tu tylko dowie­

dzieć s ię  o adres jednego z m oich p izyjaeió ł.
  W ięc n ie potrzebuje pan tu stać. Stałby pan tak

do jutra. N iech  pan w ejdzie w  te drzwi naprawo i spy­
ta  tam urzędnika o ten adres. Gdyby ran  tu czekał w 
kolei, pański przyjaciel mógłby jm rzeć na uw iąd sta r­
czy, zanim  by pan go odnalazł. Tak, tędy... niem a zaco. 
Cała przyjem ność po m oiej STror.ie.

Zrazu m ocno w yczerpana m łoća urzędniczka w b iu­
rze n :' chciała  go dopuścić da ł

— A le  n iech  pani posłuch— .
—  M usi pan stanąć w kolejce.  ̂Taki est przepis. 

Chyba, źe par się  um ówił, ale inaczej paha ne prz; jmą.
_  Ja m e ch cg  W ćśle być przyjęty, -  zaprotestow ał

Oh A rl i 6»
—  N ie w olno mi nawet przyjąć pańskiego nazw iska  

—  fuicnęła.
_  A le  ja nie chcę dawać pani mego nazwisKa.

N iechże m nie pani w ysłu ch a przez m inutę. N ie przy­
szedłem  się  tu angażować. N ie jestem  aktorem k”io- 
wyrn i n ie pragnę nim być za nic.

—  A, to co innego, —  odparła rozjaśniając się  
urzędniczka, jąkgdyby rada, że w idzi koguś podobnego  
do sieb ie, a n ie jeszcze jednego aktora film ow ego: —  
Czego pan sobie życzy?

—  Przysłano m nie tu, —  powiedział Charlie, są­
dząc, że to brzmi poważniej i bardziej o fic ja ln ie  —  
bym się  dowiedział o adres pewnej panny, Idy Chat- 
wick, która zn iknęła nam z oczu. Sądziliśm y, że może 
się  tu zapisała.

U rzędniczka w yjęła  olbrzym ią księgę, długo ją  stu- 
djow ała, a potem z jak iejś skrytki w yjęła  n agle n ie­
w ielką fu tografję idy

—  Czy to ta?
—  Tak, —  odparł Charlie, a serce mu zaiom otałc 

jąkgdyby doznał najw yższego w zruszenia. I f© tyiko 
spowoau tej fo to g ra fji;  n igdy nie podejrzewał, że jest  
zdolny do takiego głupiego rozczulenia.

—  Znam ją  doskonale, —  gderała urzędniczka —  
zatruw ała mi życie w  zeszłym  tygodniu, siedząc całe  
dnie pod drzwiam i. Czy to nie ona dostała nagrodę ha 
konkursie p iękności? Piękną przysługę jej tem zrobili.

—  Czy zna pani jej adres ? —  spytał Charlie skw ap- 
liw ie

—  M iała już dwa adresy, —  pow iedziała irzedmcz- 
ka takim  tonem, jąkgdyby ją  urażało w szystko, co się  
tyczy bieanej Idy 5Vyglądało na to, że sam a nie w ie  
o tem, gdzie będzie m ieszkała. O statni jej adres to 
S tanleydale Road S. W. u pani b la lligan .

—  Pani pozwoli, że sobie to zapiszę,— zaw ołał Char- 
lie. A  potem  dodał: —- A gdzie to jest, proszę pani?

—  Gdzieś -sz. dworcem  5Viktorji. K iedyś m ieszkałam  
w tej dzieln icy. A le ju ż n igdy w ięcej n ie będę.

—  N ie .w ie  pani, czy ją  gdzieś zaagażow ano do 
film u?

N ie w iem , ale dalaDym w iele zato, żeby porzuci­
ła  tę  m yśl. Jeżeli ją  pan zobaczy, n iech  pan jej powie, 
żeby dała tem u spokój.

—  Powiem  jej to napewno —  odparł Charlie, odcho­
dząc.

Na schodach zastał jeszcze w iększy tłum  czekają­
cych, tak że z trudem  się  pomiędzy- niem i docisnął. 
W iększość tych ludzi była porządnie ubrana, a le  Char- 
łie  w yczytał w  ich  spojrzeniach ten sam  wyraz, co u lu ­
dzi w  Slakeby: m ogli sobie nosić kapelusik, fan tazyj­
n ie w ciśn ięte  na bok głowy i palcem  otrzepyw ać pyłek  
ze spodni, a jednak spejrzen ie ich zdradzało, że to lu ­
dzie skazani na głodow ą śm ierć.

Co za okropny los. Czekać, być dobrze ubranym  
i w ciąż czekać, gdy glod szarpie w nętrzności.

Było już przed w ieczorem , gdy w reszcie odnalazł 
u licę S tan leydale Road, otoczoną w ysokiem i, ponuremi 
domami. Drzwi num eiu  23-go oddawna ju ż n ie były  
m alowane.

Przez stłuczoną szybę okna na parterze dolatyw ały  
dźwięki gram ofonu i w*oń sm ażonej cebuli. Służąca, 
która mu otworzyła, była taka m ała 1 brudna, że wryglą- 
dała, jak dziewczynka z ulicy, bawiąca się  w  pokojówkę

—  Czy m ógłbym  zobaczyć pannę Idę Chatwick? — 
SDTtal Charlie z bijąceni sercem .

(D . c. n .).

(Pruszków) 1-0. W meczu ’.oWa.z\> 
skini Gwiazda pokonała Man-m©,'1 
ó : O.

B m  n a p r z e ł a j
o  m is t r z o s tw o  S ląsKa

W Siemianowicach odbył się przy 
złych warunkach atmosferycznych i 
terenowych bieg nanrzclaj o mistrzo­
stwo śląska. Zwycięż; ł Orłowsti 
(Pogoń, Katowice), który przebył 
trasę długości około 6 km. w czasie 
21 ;0t. 2) Stokłosiński (Strzelec, 
Bielsko), 3) Hartli* (Stadjon, Cho­
rzów).

S p o r t  z a g r a n i c ą
Grupa niemieckich lekkoatletek. zło 

żona z 25 zawodniczek, rozegra w 
nadchodzącym sezonie w czterech, 
miasiach fińskich międzynarodowe za 
wody. Pobyt ??':sniek w Finlandj. 
(rwać będzie od 10 do 25 lipca i zwią 
zany będzie z planową obserwacją ży 
cia sportowego w Finlandj.’.

*
Reprezentacje Niemiec i Anglji roz? 

g i"ją 4 maja w wielkiej hali sporto­
wej w SUitgnrdzie oryginalny między­
państwowy mecz w- hokeju na wrot­
kach

Jack iW-dica na zawodach w Cam­
bridge (USA) ustanowił nowrv -ekord 
pływacki świata na ’.50t) metrów, o- 
siągajac czas 18:59,3.

*
Wobec 18.0W widzów odbyt się w 

Wiedniu międzymiastowy mecz pił­
karski Paryż — Wiedeń, zakończeń; 
wynikiem 2:1. *

Druga reprezentacja piłkarska Wio 
dnia pokonaia bratislawę 6.2,

P o d r ó ż u j
samnlotem
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G a  s i ę  s i a t o ?
(U V .1 9 3 5 )

D ziś L iga  N arodów  zbudziła ze śp iączk i—
D ziś H itler się  w yleczył z chronicznej gorączki—
Żaanego n ie zawarto dziś nowego paktu...
A  w  „Polskim " było pełno aż do końca aktu...
Buy - Żeleński dziś na M szę poszedł do kościoła...
Prem jer S ław ek na L eszn ie —  „Precz z Prystorem " —  w oła ł.. 
D unikowski n a p r a w d ę  w ykrył złota osad...
K aden zrzekł się  raptow nie w szystk ich  sw oich posad...
R adziw iłł o W iślickim  w y ra ż a ł's ię  z w strętem  ..
S tarzyński S iem ińskiem u rzekł: —  Bądź prezydentem... 
K ościałkow ski zażądał, by w sk rzesić  O. W. P.„
Jęd rzejew icz op uścił m arszałkow ską,.. gru p ę—
P o se ł Stroński p och w alił konstytu cję now ą—
A  potem  S w italsk iego sław ił d ługą m ową...
Zawadzki podniósł p en sję w szystk ;m urzędnikom...
Z tęsknoty za Lavalem  Beck w paał w rozpacz dziką 
I teraz G oeringow i w ciąż stara s ię  dopiec...
W itos syp ać przyjechał dla M arszałka kopiec

Zaś w ieczorem  nastąp i dziś fakt Jeszcze jed en :
D o W arszaw y przyjeżdża pan m in ister  E d en — Hipolit. Ten

Hi£nrze$ra»3 Martwi
nagromadziła przyroda pod biegunem

Dramatyczne sceny w  Sejmie
Pos. MAiedziAski afakyfe rząd 

Policja w y n o s i  p o s ł ó w  B b  z  sali

‘ A n g ie lsk i badacz podbieguno­
w y s ir  D ouglas M aw son w yg łosił  
n» odbytem  niedaw no w  M elbour 
ne k ongresie naukowym  referat, 
opracow any na od staw ie jego do­
św iadczeń , zebranych w  kilkukrot 
nych  w ypraw ach do antarktyki.

W referacie  tym  sir  D ouglas  
M awson poruszył zagadnien ie  
ek sp loatacji bogactw  krajów  pod­
biegunow ych. W  pobliżu b ieguna  
południow ego —  ośw iadczył uczo 
ny —  ciągn ie  s ię  p łaskow yż po­
kryty w iecznem i lodam i. Obszar 
ten , w ed łu g pobieżnych pom ia­
rów  w ynosi około 10 m ilj. k ilo­
m etrów kw. Badania geologiczne  
w ykazały, że na obszarze tym  
znajdują s ię  nieprzebrane boga­
ctw a m ineralne, m. in . rów nież

liEK S R fijC T
PB7Y CESPItNlACH HłHGROlW-NYCH 
■ juuf. egmBNiy, eucłsaui > 

l*K!'- PtroaujŁ sią
01MSIIUWŁ « C nKI %W l

■  *ą s p ' 'a o o

złoto. Złoża w ęglow e leżą  tuż pod 
pokrywą lodow ą. O kolica ta  posia  
da rów nież n iezw ykle cenne oka­
zy fau n y  polarnej. M orza antark­
tyki przew yższają  pod w zględem  
bogactw a ryb i zw ierząt m orskich  
w szystk ie oceany św ia ta .’

W zakończeniu sw ego referatu  
uczony badacz przedstaw ił pro­
jekt przew idujący u tw orzenie spe 
cja ln ej brytyjsk iej ad m in istracji 
dla tych  obszarów, do której w e­
szliby p rzedstaw iciele  w szystk ich  
krajów  zw iązkow ych i dom m jów  
W ten  sposób stw orzonoby trw a­
łe  podstaw y gospodarcze przy­
szłej ek sp loatacji stre f  podbiegu­
now ych, co staćby się  m ogło no­
wym czynnikiem , utrw alającym  
p otęgę Im perjum  Brytyjskiego. 
P ierw szym  krokiem na drodze do 
racjonalnej eksploatacji bogactw  
natu raln ych  antarktyki byłoby u- 
tw orzenie specja ln ych  stacyj my­
śliw sk ich , skąd m ożnaby prow a­
dzić system atyczne notow ania na 
foki, p in gw in y  o^az w sp a n ia łe  o- 
kazy b ia łych  lisów  i niedźw iedzi, 
które w  obszarach antai'ktycz- 
nych znajdują s ię  w  olbrzymiej 
ilo ści

2 2 )

Z okć zji uroczystej rocznicy  
dnia 1-go kw ietn ia  odbyto się  
rzekom e i n iespodziew ane posie­
dzenie Sejm u. Jako że sesja  niby  
od paru dni była zamknięta, nikt 
z dziennikarzy n ie w ied zia ł o tem  
posiedzeniu  i n ie ukazało tadn s  
spraw ozdanie. Jesteśm y w  tem 
szczęśliw em  położeniu, że jedyni 
z całej prasy zd ołaliśm y w  norę 
być św iadkam i tego h istoryczn e­
go w ydarzenia.

N a w stęp ie  zabrał głos pot’. 
M iedziński, któ^-y ośw iadczył co 
n astępu je:

„Im ieniem  klubu BB. z radoś­
cią  w itam  u stąp ien ie b. prem je­
ra prof. K ozłow skiego. Zawsze 
byliśm y gorącym i przeciw nikam i 
jego metod rządzenia i przew i­
dyw aliśm y, że jego rządy n ie mo­
gą doprowadzić do n iczego do­
brego. I rzeczyw iście. Pan Koz­
łow ski okazał się  bardziej ar­
cheologiem  niż m ężem  stanu . P o­
prostu  rzeczyw istość polską spro­
w adził do sw ej sp ecja ln ośc i, czyli 
do epoki kam iennej, k iedy to lu ­
dzie chodzili goli. (P os. M atu­
szew sk i: I przypom niał nam epo­
kę kredową, k iedy w szyscy  kupo­
w ali „na krede") JednaK mimo 
zm iany osoby prem jera n ie spo­
dziewam y się , aby zae*zła jaka­
kolw iek zm iana w  opłakanym  po- 
m ajowym  system ie rządzenia O- 
soba pułk. S ław ka n ie d aie nam  
dostatecznych gw arancji, czy 
kraj nasz w yjdzie z k leszczy  
kryptodyktaturv. Jak długo jesz­
cze cierp ieć będziem y pod jarz­
mem san acji?  (O klaski na ła ­
w ach B B .).

P os. S aoojca: P recz z takim  
rządem !

Pos. N iedziałkow ski: N iech  ży­
je  m arszałek P ilsu d sk 5!

M arsz. Ś w ita lsk i: P an ie pośle
N iedziałkow ski, przyw ołuję pana  
do porządku z zapisaniem  do pro- 
rokułu.

| Pos. Prystor* Im ieniem  klubu  
B.B. mam zaszczyt postaw ie n a­
stępujący w niosek: ..W ysoki Sejm  
uchw alić raczy: Sejm  n ie ma 
zau fan ia  do rządu pana S ław ­
ka'*.

Marsz. Ś w ita lsk i: Otwieram
dyskusje nad tvm w nioskiem , Po­
se ł Stroński ma głos.

Pos. S trońsk i: W archolski
w niosek  Pana Prystora napełnia  
w szystk ich  państw ow om yślących  
Polaków  w strętem  i obrzydze­
niem . To typow y zam ach zakła­
m anego p artyjn ictw a na dostojną  
postać, T egc, który ręką otoowską  
od dziew ięciu  la t k ieruje nawą

państw ow ą A le W ;elki W ódz N a­
rodu, k tó r y ..

M arsz. Ś w ita lsk i: Proszę nie
odbiegać od tem atu!

...jest bezw ątpien ia  najw ięk­
szym  człow iekiem  w P o lsce .

M arsz. Ś w ita lsk i: Odbieram pa 
nu g łos!

Skolei zabiera g ło s  pos. Car 
(BB'1: Przed ch w ilą  sta liśm y yię 
tutaj w idow nią n iesłych anego u- 
życia  trybuny sejm owej dla ce-

Nary Stafird m czele
n o w ? j  w y t w ó r n i  f i l m o w e )

Mary P ickford  zorganizow ała  
w H ollyw ood nowe tow arzystw o  
film ow e, którego k ierow nictw o i 
adm in istrację u jęła  w  sw oje ręce. 
T ow arzystw o to nazwane „Pick­
ford  Production" zam ierza w  naj 
bliższym  czasie  p rzystąp ić do na­
kręcania serji m onum entalnych  
film ów. W radzie nadzorczej no­
w ego tow arzystw a zasiadają w y­
b itne s iły  aktorskie, m. in. Char­
lie  Chaplin i Sam uel Goldwyn.

W związku z tą działa lnością  
Mary P ickford  ośw iadczają  w  ko­
łach  film ow ych, że zm ysł liardlo-

wy w ielk iej artystki i  jej in icja ­
tywa od nosiły  już n ieraz poważne  
sukcesy. W  r. 1918 dała ona plan  
utw orzenia firm y film ow ej „Un4- 
ted  A rtists" . Nad rea lizacją  tego  
planu w spółpracow ali z nią Cha­
plin, D ouglas Fairbanks, D. W. 
G riffith , N athan  Burkan i inni. 
A rtyści, którzy brali udział w  
pierw szych  posiedzeniach  spółki 

f |U n ite r  A rtists"  ośw iadczają, iż 
zawsze gdy dyskusje zbyt długo  
się  przeciągały  Mary P ickford  po 
tra fiła  narzucić zebranym  sw ą de 
cyzję i doprowadzić obrady do 
pom yślnego zakończenia.

Za w prIu „prurokOw" w Warszawie
C z a s  a b y  się nimi k t o ś  z a i a ł

Że są ludzie, którzy w ierzą  
wróżbom —  w cale się  n ie dziwię. 
Z d ługiego szeregu  przepow iedni, 
w yrzuconych nad ta lją  kart — za­
w sze m usi s ię  coś spraw dzić. Po 
drugie ludzie są tak zm ęczeni 
złem , które ich  gnębi, że bodaj w  
przepow iedniach chcą s ły szeć o 
dobrem, które ma ich spotkać 

Jednakże ch cieliśm y tu zw rócić  
uw agę na pew ien szczegół: tro ­
chę zadużo je s t  dziś proroków... 
Czy ten  sposób w yciągan ia  pie­
niędzy z ludzi je s t  naprawdę tak 
lega lny , że nie m ożna rozc ągnąć  
nad nim żadnej kontroli?

Oto garść ogłoszeń  ..proroków" 
m niej znanych (podkreślen ia  re­
dakcji) :

Jasnowidząca Pari-Baru iredjum 
indyjskie przepow.ada w transie 
oraz z fotografji. Niebywała in­
tuicja.

Wróży chiromantka (astrolog)— 
przeszłość, teraźniejszość, przy­
szłość, praktyka zagraniczna.

Wróżka Wschodu, Tasnow’dz -— 
przepowiada przeszłość, przyszłość.

Wróżę z kart, przepowiadam 
przyszłość, nadzwyczajna intuicia.

Wróż.y chiromantka jasnowidz, 
sugestia, wsk.azówici.

NEN-SAHJB znany jasnowidz ze 
Wschodu określa karmę ''przezna­
czenie) . Fdziela porad żvciowych.

Chiromantka przepowiada _ spo­
sobem japońskim najważnń jsze 
fakty życia. Osoby obce charakte­
ryzuje z fotografji. W sprawach 
zawiłych daje dobre rady.

„Jasnowidząca Eassandra". — 
Przepowiednie. Okultystka. — Stu­
dja: Paryż, Azja.

M-me Saba, znana w sferze ludzi 
inteligentnych, wróży niebywale 
trafnie.

Jasnowidząca, iedyna w Warsza­
wie, odsłaniająca taiemnice szcze­
gółowo, jasno, dokładnie.

Wróżę rewelacyjnie orygin: te 
Lenormand, Tarot - Egiski. (Zło­
ty).

Wróżę trafnie przyszłość; po­
dziękowania. (Złoty).

Wróżka przepowiada trafnie 
przyszłość, udzieia rad. (Złoty).

Wróży owczarka z kart, seans 
złoty.
Czy wuększość tych  ogłoszeń  

nie je s t  obliczona na b ezgranicz­
ną naiw ność ludzką? A przecież  
ilość tych  „proroków" powiększa  
się z d i.ia  na dzień Wit lki już  
czas, aby Ł’ię tem  ktoś zajął i po­
łożył kres żerow aniu na n aiw no­
ści ludzkiej, bo w ed łu g nowej 
K onstytucji (tak zresztą jak i we­
dług sta re j) , każdem u w olno być 
naiwnym , a nikomu nie w olno z 
tej n aiw ności korzystać.

witpe.

P o d r ó ż u i  s a m o l o t e m

łów  w ych w alan ia  jednostki. N ie  
m ożna s ię  przecież w  now oczes- 
nem  p aństw ie op ierać na jed nost­
ce, jak to ch ciałby w idzieć p oseł 
Stroński. Art. 173 K onstytucji z 
dn. 17 m arca m ówi w yraźnie, te  
zm ianę K onstytucji przeprow a­
dzić można w yłączn ie w ięk szoś­
cią dwóch trzecich  głosńw . (Pos. 
S troń sk i. A ie art. 192...) Proszę  
pana, n iech  pan zwróci uw agę na  
§ 97, punkt 8 f To chyba pana  
przekona. (Pos. S troń sk i: Prze­
c iw n ie !) . Z tego powodu ener­
giczn ie popieram  w niosek  pos. 
P rystora i p rotestu ję przeciwko  
dowolnem u interpretow aniu  łu­
czyw ie tych przepisów .

Pos, Żuławski ( p P S .) : O św iad­
czam, żc będziem y głosow ać za 
rządom W alerego Sławka, który  
niejednokrotn ie dowiódł, że sto i i 
stać będzie twardo na straży in ­
teresów  ogółu . W szelkie know a­
nia i zakusy zm ierzające do zdy­
skredytow ania W odza Narodu  
spotkają się  z naszym  zdecydo­
wanym  oporem '

Marsz. Ś w ita lsk i: W niosku o 
votum  n ieu fn ośc i dla rządu, n ie  
warto poddawać pod głosow anie. 
I tak w idać, że jest za mm w ięk-  
szość.

N a sali pow staje tum ult. P o­
słow ie Trąm pczyński i Rybarski 
b iją  po głow ie pałkam i gum owe- 
mi posła Burdę (B B ). P ose ł Za­
remba (P P S .) sprowadza na sa­
lę  oddział p o licji, która k ierow a­
na przez posłów  lew icow ych wzno  
szących okrzyki na cześć rządu, 
powoli aresztu je wvzystki®h po­
słów  z BB. i w ynosi ich z sa li. 
P osłow ie z BB. zasłair'aj’a sie  n ie­
tykalnością  poselską. P adaią  lic z ­
ne okrzyki. Ks. R adziw iłł krzy­
czy: „K oniec z dem okracją!", po­
czem z „Czerwonym Sztandarem"  
na ustach zostaje w yniesion y z 
pali obrad przez posterunkow ego.

Gdy sala sejm ow a zostaje ca ł­
kow icie w ypróżniona z posłów  
BB„ m arszałek ftwitalski ste-ory -  
zow any przez dwóch tajn ych  a- 
gentów  zapytuje się, kto z obec­
nych jest przeciw  wntoskow i o 
votum n ieu fn ośc i dla rządu. 
W ówczas w szfsey, sta ją  w  poży­
ci! ..baczność" i spontanicznym  
okrzykiem ..N iech ży ia  rządy po- 
majowe" dokum entują sw e za u fa ­
nie dla rządu. Po płosow-aniu na  
trybuim wchodzi w śród r z ę s i­
stych oklasków  TwerUe® Sław ek T 
w serdecznych tłow aćh  dziękuję 
zebranym  za skuteczną obronę.

H ip olit Tem
1

Antoni M artzyfsłi

2 em sta Hintctsa
P o w t e ś ć  e g z o t y c z n a

Pułkow nik  H u ghes W ilkins przyjął syna bardzo serdecznie, 
fl bardz;e:j, n iż kiedykolw iek dotychczas, chociaż tym  razem  ich  
rozłąka trw ała  zaledw ie sześć  tygodni. Przy obiedzie poruszał te ­
m aty tak n iew inne, jak pogoda, urodzaje, kronik: tow arzysl i
4 : ort, odkładając sobie przykrą rozmowę na późn iej. A le już 
i x zy sto le zrob.ł kilka aluzyj, n iew yp ow ied zian a  przykrych dla

  Czy m ożesz mi pow iedzieć, —  rzekł naprzykład, jąka to
chytra dziwka w ycygan iła  od cieb ie ów  pam iątkowy p ie isc ie n  
z rubinem . Bo nie m asz go już na palcu.

Robert zaczerw ienił się , potem zrobił ojcu  wym ówkę ż :  m ógł 
go p js; ,dzić o taki brak pietyzm u wobec pam iątek po zm arłej
m atce. * *

  ja  m iałbym  ofiarow ać ten p ierścionek  jak iejś przelotnej
kochance? N igd y! B ędzie go n osiła  moja przyszła  żona, n ikt inny.

-  M iło mi to słyszeć, Bobie. Jestem  też pewny, że twój wybór 
padnie na kobietę godną naszego nazw iska i naszej pozycji spo­
łecznej.

—  Możesz być spokojny, ojcze,
  O, ja  jestem  zupełn ie spokojny, —  odrzekł H ughes dwu­

znacznie. .
Po obiedzie przeszli do gabinetu  pu.kewnika. Iod ob n ie  Jak 

i w  jadalni n ie korzystało s ię  tutaj z elektrycznego oś ietlen ia , 
które w yręczały św iece w srebrnych kandelabrach. A na kominku  
płonął ogień. Jak stary W ilk ins, ubrany iv  czarny, we aiany sm o­
k ing  m ógł zn ieść  ten  upał. pozostało jego  tajem nicą. Robert, cho­

ciaż m ial na sobie lekki, b ia ły  strój w ieczorow y, pow szechnie przy­
jęty  w  kolonjach, coprędzej p uścił w  ruch punkah, olbrzymi w ach­
larz zaw ieszo n y  u su fitu , u s 'a d ł tuż pod nim, a pomimo to jeszcze  
ocierał pot z czoia raz po raz.

  A  teraz, Bob, ty m . coś opowiedz o sobie, —  rzekł pułkow­
nik, napełn iając k ie liszk i; —  podobno od egrałeś tu rolę bohater­
skiego w ybaw cy jak iejś dziew czyny, przez kogośtam  uprowadzonej.

Robert spojrzał na n iego... o ironjo losu !... z gorącą w dzięcz­
n ością ; n ie przypuszczał jeszcze przed chw ilą, że ojciec sam mu 
tak u łatw i zadanie.

  Było to dnia 24-go lipca, tuż po zachodzie słońca, —  zaczął
z w ielk im  zapałem. —  W racaliśm y autem  jrrance a do m ia >ta 
z Barrackpore i...

 To już znam  z gazet, —  w trącił W ilk in s-sen jor; —  zato rad-
bym dow iedzieć się  czegoś od c i e b i e... o tej dziewczynie.

Życiorys Zosi w relacji Roberta przedstaw iał się  następująco:  
Była córką architekta poznańskiego, który ongiś, jeszcze jako stu- 
d m t, podczas podróży po W łoszech poznał słynną z p iękności we- 
necjankę i w parę la t później poślubił ją, pokonawszy pierw nie' 
m ałe trudności, staw iane mu przez rodziców ukochanej. Po m at­
ce odziedziczyła Zosia w span ia le rude w łosy  o tym c.d n vm  odc.e- 
niu, k ióry T ycjan  u w ieczn ił w sw oich dziełach Lecz Zosia n ie by­
ła  jedynem  dzieckiem  Jerzego H alsk iego i urodziwej...

—  Przppraszam ,— w trącił pułkownik,— jak brzmi to nazw isko?
—  H alski ojcze.
—  H alski. H alski... no, jedź d alej.
Zosia m iała brata, starszego  od niej aż o d ziesięć lat. Janek  

H alski „d!a odmiany" odziedziczył po m atce temperament, i gw ał­
tow ność odruchów, co w lecie roku 1907-go doprowadziła do ja ­
k iegoś d iam atu .

—  M ianow icie?
—  N ie wiem, ojcze. N ie  wypadało mi się  pytać o b liższe szcze­

góły, skoro ona sam a ich  nie podała. A le w łaśn ie  z tego w noszę,

że zajście  było błahe, gdyż panna Zosia <dznacza s ię  n iezw ykłą  
szczerością: gdyby chodziło o jak ieś w ażn iejsze  w ydarzenie, n a ­
pewno nie byłaby go przem ilczała.

  Przypuśćm y, —  m ruknął H ughes W ilkins sceptyczn ie.
—  W tym samym roku, —  ciągnął dalej Robert, -r- to j e s l  

w 1907-ym brat Zosi w yem igrow ał do B im y , a w  kilka m iesięcy  
później strac ili matkę.

 No, skoro braciszek m usiał drapnąć aż do Indyi, skoro man­
ka um arła... zapewne z rozpaczy... to ów, twojem  zdaniem , b łahy  
wypadek pachnie mi zbrodnią i przedstaw ia mi całą  tę rodzinkę  
w najgorszem  św ietle !

Robert zam ilkł na ch w ilę; w m yśli przeżuw ał słowa ojca i w śc ie ­
kał się  na siebie, iż w spom niał o tem wydarzeniu.

Nauczony dośw iadczeniem , postanow ił m ów ić m ożliw ie najtre­
śc iw iej: Zosia ukończyła w ubiegłym  roku gimnazjum., zam ierzała  
w jesien i roznocząć stud ja  uniw ersyteckie, gdy spadł na n ią  bo­
lesn y  c ios: o jciec nabaw ił s ię  zapalenia p łuc i u m aił. O siem ,.a- 

| sto letn ia  dziew czyna, m e m ająca pojęcia  o in teresach  i pogrążo­
na w  sm utku, n ie p otrafiła  n ależycie bronić sw oich  spra—, dzfrjftd 
tem u w spólnik  ojca  urządził ją  tak, że przy pozornej likw idacji 
przedsięb iorstw a budowlanego n ie przypadło na n ią n ic.

Po zgonie ojca  Zosia n ie m iała ju ż nikogo na św ieo:e, oprócz 
brata, z którym  zaw sze utrzym yw ała kontakt i brat zaprosił ją  do 
sieb ie Zlikwidowała w ięc m ieszicanie, sprzedała m eble, a za uzyska  
ną stąd sumę kupiła b ilet do K alkutty. T utai brat m iał ją  oczeki­
w ać i' tow arzyszyć jej w  dalszej drodze. Tym czasem  nie przyje­
chał, napróżno rozglądała się  za nim  w  porcie W reszcie przyszło  
jej' na m yśl, że jakaś poważna przeszkoda opóźniła przyjazd bra- 
ta, że jednak m usiał on w ysiać tu dia niej p ieniądze lis t  z w yjaś­
n ieniem  swojej n ieobecności. A  dokąd m iał adresow ać? O czyw iś­
cie, że na poste restante, w  ten sposób zaw sze odbierała pocztę  
od n iego w kraju.

(D . c. n.Jt,
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